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Polska wysłała odpowiedź Litwie.
W a r s z a w a .  (PA T .) W  p ią tek  o d b y ły  s.ę w 

B e lw e d e rz e  u m a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  n a ra d y , w  k tó 
ry ch  brali udz ia ł m in iste r Z a le sk i w icem in is te r W y so c 
ki i nacze ln ik  w y d z ia łu  w schodn iego  M. S. Z. H ołów ko. 
W  w yn iku  ty ch  n a ra d  w iec zo rem  w y jec h a ł do K ow na 
szef s e k re ta r ia tu  m in istra  sp ra w  za g ran iczn y ch , p rz e 
w o d n icz ąc y  jednej z kom isy j po lsko -litew sk ich  rad ca  
S zu m lak o w sk i, k tó ry  w iez ie  o d p o w ied ź  rzą d u  polskiego 
na o trz y m a n ą  w e  c z w a r te k  w  W a rsz a w ie  no tę W o ld e- 
m a ra sa . P o śp iech , z jak  m rz ą d  polski o d p o w iad a  na 
n o te  litew sk ą  i fak t p rze s łan ia  o d pow iedz i p rzez  p rz e 
w o d n icząceg o  jednej z kom isy j po lsko-litew sk ich  na jle 
piej św ia d cz y  o tern, jak  p o w ażn ie  s tro n a  polska tra k -

B e r l i n .  (PAT.) Komunikat półurzędowy po
twierdza wiadomość, że minister Stresemann uda się 
do Paryża celem podpisania paktu Kelloga. W pią
tek została wręczona ambasadorowi francuskiemu od
powiedź ministra Stresemanna na zaproszenie do Pa
ryża. Komunikat podkreśla jednak, że data wyjazdu 
ministra Stnesemanna nie została dotychczas jeszcze 
ustalona.

B e r l i n .  (PAT.) Jak donoszą z Paryża, Poin
care zwołał nadzwyczajne posiedzenie rady mini-

W  a r s z a. (W iad . w ł.) D zień 15 s ie rpn ia  obcho
dzono w  ca łe j P o lsce  n iezw y k le  u ro czy śc ie .

Na polach pam iętnej b itw y  pod O sso w em  o d p ra 
w iona zo s ta ła  p rz e z  ks. dr. N iem cew icza M sza św ię ta , 
k tó re j w y słu ch a li w  skupieniu p rze d staw ic ie le  w ładz , 
w o jska , m łodz ieży , okoliczna ludność i goście, p rzy b y li 
7. W a rs z a w y .

P o  skończonej M szy  św . ks. N 'em cew icz  p rze m ó 
w ił do z e b ran y ch , p rzy p o m in a jąc  p rze b ieg  b itw y , śm ierć  
ks. S ko rupk i i b o h a te rsk ie  z a p asy  m ło d z ieży  z w rog iem . 
Na zak o ń czen ie  o d śp iew an o  hym n ..B oże coś P o lsk ę" .

L o n d y n .  Kongres narodow ców  chińskich w 
Nankinie ukończył sw e obrady i stw ierdził, że P o 
łudniowe Chiny narodow e w ystępują na zew nątrz 
jako państw o jednolite. Kongres nankiński załogo- 
dził zatargi, nurtujące w  łonie partji nacjonalistycz
nej i pogodził poszczególnych generałów  południo
w ych wojsk chińskich, oddając nieograniczoną 
w ładzę dyktatorską zdolnemu i zw ycięskiem u 
Czian-kai-szekow i na razie do 1 stycznia. Czian- 
kai-szek zatrzym uje równocześnie władze głów no
dow odzącego w szystkich wojsk południowo-chiń- 
skich.

tuje sp ra w ę  ro k o w ań  z L itw ą . T ek s t n o ty  polskiej 
o g ło sz o n y  zo s tan ie  do z w y c za jó w  d y p lo m aty czn y ch  po 
w rę cz en iu  jej w  K ow nie W o ld em araso w i, czego  spo
d z ie w a ć  się n a leży  w  ciągu  niedzieli.

G d a ń s k .  (PA T .) O m aw ia jąc  odm ow ną od p o 
w ied ź  litew sk a  na p ro p o zy c ję  p o lsk ą  o d b y c ia  da lszych  
ro k o w ań  po lsko-litew sk ich  w  G enew ie, „D anziger 
N eueste N ach rich ten" p iszą : Nikt nie m oże z a p rzec zy ć , 
że L itw a  p o stąp iła  n ie z rę c z n e . T ego  nie zrozum ią 
m o c a rs tw a  zachodnie, ani k o ła  m ięd zy n a ro d o w e , zbli
żone do Ligi N arodów , tem b ard zie j, że dzięki spoko jne
m u p rzeb iegow i zjazdu leg ion istów  w  W ilnie, P o lsk a  
zd o ła ła  p o zy sk ać  ogólną sy m p a tię  zag ran icą .

strów. W związku z tern dzienniki wyrażają przeko
nanie, że nadzwyczajne posiedzenie rady ministrów, 
pozostaje w łączności z paktem Kelloga. Pisma twier
dzą, że przy podpisywaniu paktu Kelloga nie odbę
dą się żadne rokowania oficjalne i nie można oczeki
wać żadnych ostaiecznych decyzyj w sprawie opróż
nienia okupowanych terenów niemieckich. Nte ozna
cza to oczywiście, aby Stresemann nie zna.azł spo
sobności do rozmów z Briandem i Poincarem.

Na m ogiłach  po leg łych  złożono  liczne w ieńce. C a ły  
c m e n ta rz  z o s ta ł u d ek o ro w an y  p rze z  w ojsko  kw ieciem  
i oznakam i w ojskow em i.

T o r u ń .  Z okazji ro czn icy  Cudu nad W isłą  o d 
by ło  się w  kościele  g arn izo n o w y m  w  T orun  u nabo 
że ń stw o  w o jskow e, na k tó re  p rzy b y li p rze d staw ic ie le  
w ła d z , delegaci to w a rz y s tw  p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o w e
go itd. P o  n ab o żeń s tw ie  w ojsko  i o d d z ia ły  p rzy sp o 
sobien ia w o jsk o w eg o  defilo w ały  p rzed  sz tabem . W  
po łudn ie  o d by ło  się dla ż o łn ie rzy  p rze d staw ie n ie  w te a 
trz e  m iejskim , p o p rzed zo n e  o d czy tem  prof. G ra b o w 
skiego. M iasto by ło  u d ek o ro w an e  flagam i narodow em i.

Plany tego genialnego chińczyka są daleko idą
ce. Odnośnie spraw  polityki w ew nętrznej — zu
pełne zespolenie całych Chin i utw orzenie silnego 
m ocarstw a, opartego na uświadomieniu i dumie n a 
rodow ej a strzeżonego przez bitną, dobrze uzbro
joną i w yćw iczoną arm ją narodow ą. Odnośnie 
spraw  polityki zagranicznej — zerw anie w szyst
kich uprzyw ilejow anych układów gospodarczych i 
politycznych narzuconych Chinom przez Japonię 
i państw a curooeiskie.

Oziębienie stosunków 
rosyjsko-niemieckich.

Od chwili, gdy po wojnie w  Europie następo
w ać zaczynało norm owanie stosunków  politycz
nych, — w spółdziałanie niemiecko - rosyjskie za
znaczać się zaczęło coraz silniej. Pokonane 
Niemcy, szukając oparcia w  nowej niezbyt dla się 
wygodnej sytuacji, rzuciły się całą siłą. w  stronę 
Rosji sowieckiej i rozbudow yw ać zaczęły gęstą 
sieć stosunków , łączących Niemcy z kom unistyczną 
Rosją. — Nie bacząc na różnice socjalne, jakie dzie
liły kom unistyczną Rosję od m ieszczańskich, bur- 
żuazyjnych Niemiec, — pracow ały  zarów no czyn
niki polityczne, jak i koła gospodarcze Niemiec co
raz w ydatniej nad zbliżeniem Rosji i Niemiec.

D w a zasadnicze cele p rzyśw iecały  Niemcom 
w całej tej robocie. — Najpierw dążyli Niemcy do 
stw orzenia z Niemiec i Rosji wspólnego bloku po
litycznego, na którym  Niemcy m ogłyby się opierać 
w  akcji, zwróconej przeciw ko m ocarstw om  koali
cyjnym . Blokiem tym  Niemcy szachow ać chciały 
zw ycięzką koalicję w  akcji, zdążającej do w pro
w adzenia w  życie postanow ień trak tatu  w ersal
skiego. — Z drugiej zaś strony, koła gospodarcze 
w ierzy ły  głęboko, że kom unistyczna Rosja stanie 
się źródłem  nowego bogactw a dla Niemiec. — I tak 
liczono się z tern, że niemiecki przem ysł usadowi 
się głównie na rosyjskich rynkach, — że eksport 
niemiecki najpow ażniejsze zyski czerpać będzie ze 
zbytu na terenie Rosji, — i że w  ten sposób p rzy 
p ływ ać będzie z Rosji do Niemiec obfity strum ień 
złota i bogactw a narodowego.

1 do niedaw na patrzy ła  Europa na coraz silniej
szą łączność Niemiec z Rosją. Niemieccy inżynie
row ie wyjeżdżali na podbój gospodarczy Rosji, 
p rzy  współudziale przem ysłu niemieckiego po
w staw ały  w  Rosji liczne, nowe fabryki. W spół
działanie zaznaczało się coraz silniej, — harm dnja 
nicm iecko-rosyjska kw itła  . . .

G dy pomiędzy Rosją a Anglją doszło do o sta 
tecznego zerw ania wszelkich stosunków  dyplom a
tycznych i gospodarczych, nadzieje Niemiec na 
Rosję w zm ogły się jeszcze bardziej. — D otych
czasow e w ęzły  zacieśniły się silniej, — i o Niem
cach i Rosji mówiono jako o „dwóch bratankach"...

Dopiero od niedaw na daje się zauw ażyć pewne 
osłabienie entuzjazmu Niemiec dla Rosji. — Od 
czasu do czas pojaw iają się coraz głośniejsze głosy 
krytyczne, które w skazują, że w  harmonji niemie- 
cko-rosyjskiej zaczyna się coś psuć. — Głosy te 
uw ydatniają coraz w iększy rozdźw ięk pomiędzy 
Rosją a Niemcami, — a rozdźw ięk ten w prow a
dzają w  dotychczasow e zapały  Niemiec coraz 
w iększe otrzeźw ienie. — Rosja nie okazała się oy- 
najmniej owym  zaczarow anym  sezamem, o jakim 
m arzyli Niemcy.

Nadzieje na podbój gospodarczy Rosji, oraz na 
zyski, jakie płynąć m iały z Rosji do Niemiec oka
zały  się dość płonne. Przedew szystkiem  sow iety 
nie by ły  zbyt akuratnym  i dobrze płacącym  klien
tem, — pow tóre zaś Rosja, pobudow aw szy przy  
inicjatywie niemieckiej liczne zakłady przem ysło
we, oraz sprow adziw szy z Niemiec najbardziej po
trzebne m aszyny, zaczęła się coraz bardzie nieuza- 
leżniać od Niemiec i zam iast „wdzięczności" zam y
kać zaczyna coraz bardziej rynki rosyjskie dla eks
portu niemieckiego. — 1 tak czy ta  się ostatnio w  
niemieckiej prasie gospodarczej z wielkim żalem 
przytoczone cyfry, k tóre w ykazują, ż e  podczas, 
gdy w roku 1926/27 obrót tow arow y Niemiec z 
Rosją wyniósł w  czasie od października do m arca 
kw otę 316 miljonów m arek niem., — to w  tym- 
sam ym  czasie w  roku 1927/28 wyniósł obrót ten 
216 miljonów. — A więc zmniejszenie się o całych 
100 miljonów! — Że sytuacja ta w  najbliższym  cza
sie bynajmniej sie nie poprawi, w skazuje ten fakt,

Stresemann fedzie do Paryża.

W całej Polsce uroczyście obchodzono ósma 
rocznice cudu nad Wisła.

Znak życia Amundsena.
L o n d y n .  (Tel. wł.) Przed kilku dniami wy

łowili z morza rybacy holenderscy flaszkę, zawiera
jącą kartkę podpisaną przez Amundsena i podającą 
miejsce, w którym znajduje się hydroplan Latham, na 
którym swego czasu Guilbaud i Amundsen przed
sięwzięli lot na poszukiwanie ekspedycji Nobilego.

Początkowo przypuszczano, iż jest to dzieło 
jakiegoś mistytikatora. Według jednak ostatnich wia
domości z Amsterdamu, tamtejszy konsul norweski, 
który utrzymywał z Amundsenem stosunki osobiste i

posiada liczn? jego listy, rozpoznał pismo Amund
sena na kartce i utrzymuje, iż pochodzi ona w rze
czywistości od wielkiego po.dróżnika.

Wiadomość ta wywołała wielkie poruszenie i oży 
wiła na nowo pogrzebane już -nadzieje ratunku 
Amundsena i Guilbauda. Statek francuskiej ekspedycji 
ratowniczej „Pourąuoi pas“, natychmiast odjedzie do 
północnego Spicbergu. Także rosyjski łamacz lodów 
Krassin miał otrzymać rozkaz udania się tam na
tychmiast.

Dyktatura w Chinach.



że sowiecki przemysł chemiczny, oraz przemysł 
elektryczny rozwijają się coraz bardziej samodziel
nie i dążą do zupełnego uniezależnienia się od Nie
miec. — Również niedawne aresztowanie inżynie
rów  niemieckich w  Rosji i postawienie ich na ławie 
oskarżonych, wywołało wielkie rozgoryczenie i 
mimo, że oskarżeni zostali uwolnieni, powstrzymuje 
dalsze zapały inżynierów niemieckich dla terenów 
rosyjskich.

Także i konjunktura polityczna odbiegła daleko 
od nadziei niemieckich. Współdziałanie polityczne 
Niemiec i Rosji nie okazało się wcale tak łatwem i 
korzystnem, jak sobie to wyobrażali Niemcy. 1 dziś, 
gdy akcja porozumiewawcza Niemiec i Francji za
tacza coraz szersze kręgi, — współdziałanie poli
tyczne Nieąiiec i Rosji nie jest już więcej zagadnie
niem dominującem. — Z drugiej zaś strony zbyt 
silne zbliżenie polityczne Niemiec z sowietami daje 
się Niemcom we znaki na skutek coraz mniej miłej 
propagandy komunistycznej na terytorium Niemiec.

W zględy te sprawiły, że w  dotychczasową 
harmonję niemiecko-rosyjską wkradać zaczynają 
się coraz wyraźniejsze zgrzyty. — W  miejsce en
tuzjazmu czyta i słyszy się w  Niemczech coraz 
bardziej krytyczne zdania, które na nadzieje Nie
miec, kierowane w  stronę Rosji, rzucać zaczynają 
coraz mniej różowe światło. — Czy stan jest przej
ściowy, — czy też obecne głosy krytyczne dopro
w adzą do jeszcze silniejszego upadku w iary Nie
miec w Rosję, — pokaże już niedaleka przyszłość.
— W  tej chwili zaznaczać się dają pierwsze ob
jawy odwrotu.
———
! Przegląd polityczny I
■ _____ B
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Co myśli naród litewski?

Pism o litew skie, L ietuvos Żinios zam ieszcza zna
m ienny arty k u ł o tern, że ogółowi narodu litew skiego 
obojętne są sp raw y  polityczne. O byw atele litew scy, 
po zawodzie'*' doznanym  z pow odu polityki w ew n ę trz 
nej, powoli przestali in teresow ać się polityką zag ra 
niczną. N aw et politycy litew scy  na zapytanie, czy  
będzie w ojna z Polską, zazw yczaj dają w ym ijającą od
powiedź. I faktycznie, dzisiaj — pisze dziennik — 
nikt chyba nie w ie, jaki jest w  rzeczyw istości stan  sto 
sunków7 z Polską. O byw atele  litew scy  żyli pogłoska
mi o  zjeździe legionistów  w  W ilnie, na k tórym  P ił
sudski miał s tw orzyć  now y rząd litew ski, op :erając 
się, jakoby, na nowej konstytucji litew skiej, k tó ra  W il
no uw aża za stolicę L itw y. W  końcu dziennik podkre
śla, że obyw atele  litew scy  przestali w ogóle in te reso 
w ać  się sporem  polsko-litew skim . N aw et „Zw iązek 
osw obodzenia W ilna" ucichł. C zy należy to przypisać 
in terw encji m ocarstw  obcych, czy też ogólnej apatji?
— zapytuje dziennik.

P rzypuszczać  należy, że w gruncie rzeczy  tylko 
m ała grupka ludzi am bitnych robi hałas, by zrobić ka
rierę. N atom iast w iększości L itw inów  obojętne jest 
zagadnienie W ilna i zw iązana z tern akcja W oldem a- 
rasa. Lud chce mieć spokój w  pracy  i nie tro szczy  
się o nic w ięcej. Z aś w szelkie aspiracje polityczne, 
są mu obce.

Hr. A. K. Tołstoj.

KSIĄŻĘ SREBRNY
47) —o— (Ciąg dalszy).

Goście podziękow ali gospodarzow i. H elena d rżąc  
ca ła  stanęła  pod piecem  i spuściła oczy.

— Książę podchodź — m ów ił M orozow  do W ia- 
ziemskiego.

— Nie, nie, tak jak zw yczaj w ym aga — krzyknęli 
goście — niech gospodarz p ie rw szy  pocałuje gospo
dynie!

— Niechże będzie, jak chcecie — odparł M orozow , 
i podszedłszy  do żony, pokłonił jej się w  nogi. W  po
całunku usta Heleny b y ły  rozpalone jak ogień, jak lód 
b y ły  zim ne usta D rużyny A ndrejew icza.

Później podszedł W iaziem skij.
M orozow  pilne śledził.
O czy Afanasja Iw anow icza sk rzy ły  się niby rozża

rzone w ęgle; tw a rz  zaś H eleny b y ła  nieruchom ą. W  
obecności m ęża, S rebrnego, nie bała się W iaziem skiego.

„Nie on“ pom yślał M orozow .
W iaziem skij skłonił się do ziemi i pocałow ał Hele

nę. Pocałunek  by ł d łuższym  niż w ym agał zw yczaj, 
■więc bo jarka z pogardą odw róciła się od kniazia.

„Nie — nie on“, pow tórzy ł w m yśli M orozow.
Za czem  podchodzili inni z kolei oprycznicy. Każdy 

się nisko kłaniał i ca łow ał Helenę. M orozow  oprócz nie
pokoju nic nie m ógł w y czy tać  z tw arzy  bojarki. Kilka 
razy  podnosiły się długie jej rzęsy , a w zrok  — niby ze 
strachem , szukał kogoś pom iędzy gośćmi.

„On tu taj!" — pom yślał M orozow.
Nagle strach  opanow ał Helenę. O czy jej spotkały  

się  z oczam i m ęża, i z w ro d zo n ą .se rcu  kobiecem u p rze- 
mikHwośęią odgadła  m yśli bojara. P od  tym  ciężkim  nie-

Pamlętnlk Mussolinlego.
P e w ie n  ty g o d n ik  f ra n c u sk i o g ła s z a  o d  p e w n e 

go c z a su  p a m ię tn ik  M u sso lin ieg o . D ru k u ją  je  r ó 
w n ie ż  w  p e w n e m  p iśm ie  an g ie lsk im . R z e c z  d z i
w n a !  G d y  M usso lin i c h ę tn ie  p ra w i m o w y  i lubi, 
sk o ro  go lu d z ie  s łu c h a ją , z a k a z a ł  p ism o m  w ło sk im  
p rz e d ru k o w a n ia  sw o ic h  p a m ię tn ik ó w . N a w e t w y 
ją tk ó w  p o d a w a ć  n ie  w o ln o . A le co  w ię c e j, g d y  p i 
sm a  fra n c u sk ie  i a n g ie lsk ie  p rz y s y ła n e  b y w a ją  do 
W ło ch , M usso lin i k a ż e  je  na  g ra n ic y  w y ła p y w a ć  i 
pa lić .

P a m ię tn ik  n ie  z a w ie ra  ż a d n y c h  z g o ła  s p ra w  
p o lity c z n y c h . N ie w iad o m o , d la  c z e g o  M usso lin i 
boi się , g d y b y  W ło si go p rz e c z y ta li .

Skandal naftowy w  Rumunii.
W  Rutnunji w y kry to  w ielkie niepraw ości w  p rze

m yśle naftow ym . P ro k u ra to r zajął się nimi. Lecz w  
tern zaczęto  coś nieoczekiw anego. P ro w ad zący  śledz
tw o p rokura to r naczelny P e trescu  po gw ałtow nym  a ta 
ku nerw ow ym , przew ieziony do szpitala, zm arł. W  
zw iązku ze  zgonem  prokura to ra  „U niw ersul" zam iesz
cza sensacyjny  a rtyku ł, s tw ierdzający , iż zm arły  p ro 
ku ra to r od dłuższego już czasu w alczył z w p ływ em  
w ybitnych i w yższych  urzędników  oraz niektórych 
posłów , pragnąc zdem askow ać sp raw ę naftow ą i do 
prow adzić do ukarania w innych. K ilkakrotnie śledz
tw o było uniem ożliw iane, aż  w  końcu prokuratorow i 
P e tre scu  udało się sk ierow ać śledztw o na w łaściw e 
to ry . Zdrow ie jego jednak padło ofiarą obow iązku. 
Nleukończone dotąd śledztw o w  aferze dowodzi, iż 
skarb  państw a poniósł m iljonowe s tra ty , k tó fe  w tej 
chwili nie dadzą się naw et dokładnie obliczyć.

Bojówki macedońskie.
R ządy francuski i angielski zażądały  od rządu buł

garskiego rozw iązania organizacji rew olucyjnej m a
cedońskiej oraz usunięcia jej z granic Bułgarii, tylko 
w  ten sposób bow iem  m ożna będzie przyw rócić  sto 
sunki pokojow e pom iędzy B ułgar ją, Jugosław ią i G re
cją. W  Sofji natychm iast zw ołano radę m inistrów . 
Dziennik „Zora" pisze, że rząd powinien w ykonać po
lecenie dyplom acji francuskiej i angielskiej, przyczem  
tw ierdzi, że żądania dyplom acji tej są jeszcze szersze. 
M ianowicie pożądanem  byłoby, w edług dyplom atów  
Francji i Anglji, aby  B ulgaria i Jugosław ia zaw arły  ze 
sobą układ co do w spólnej ochrony  granicy  celem  nie
dopuszczenia do tego, aby  bandy m acedońskie p rze 
chodziły  z jednego tery torium  na drugie. Układ pow i
nien zaw ierać pozw olenie ścigania band m acedońskich 
p rzez w ojska jednego z państw  na tery torium  państw a 
sąsiedniego, jeżeli w  pościgu okaże się to kouiecznem.

Program Hoovera.
H oover, kandydat republikański na p rezyden ta  S ta 

nów w ygłosił p ierw szą i najw ażniejszą m ow ę prog ra
m ow ą. P orusza  w niej następujące w ażne sp raw y :

Zakazu alkoholu nie zniesie, jeśli zostanie p rezy 
dentem . Jeżeliby urząd ten uzyskał kto inny, to ró 
w nież pod przysięgą musi się obow iązać, że będzie 
się trzym ał tych przepisów , k tóre  w ustaw ie przeciw  
alkoholowi są zaw arte . O He o k aza ły  się pew ne 
niedom agania usaw y w prak tycznem  w ykonaniu, chęt
nie je usunie.

Co do farm erów  czyli rolników am erykańskich

ruchom ym  w zrokiem  zdało jej się niem ożebnem  pocało
w ać Srebrnego, by w tej chwili nie w ydać sw ej tajem 
nicy. W szystk ie  okoliczności, to w arzy szące  ich spotka
niu w ogrodzie p rzy  sztachetach, stanęły  jej żyw o  w 
pamięci. To, co ją  oczekiw ało  teraz , uw ażała  za karę 
B oską za  ten w ystępny  pocałunek. Śm iertelny chłód 
przeb ieg ł po jej ciele.

— Jestem  n ie z d ro w a . . .  — w y szep ta ła  — puść 
mnie D rużyno Andreicz.

— Zostań Heleno — odrzekł spokojnie M orozow  — 
•poczekaj; te raz  w  żaden sposób odejść nie m ożesz, trze 
ba obrzędu  dokończyć.

Tu p rzeszy ł żonę naw skroś przenikliw ym  w zro 
kiem.

— Ledw ie się trzym am  na nogach — znów  w ym ó
w iła Helena.

— C o? — spy ta ł M orozów , udając że nie dosły 
szał, — zagorzałaś od p ieca?  Zdaje ci się!

— P ro szę  w as, d rodzy  goście, podchodźcie, nie słu
chajcie żony. Dziecko to jeszcze! U parta, p ierw szy  raz 
dopiero w idzi ten obrzęd, do tego jeszcze trochę zago
rzała. Podchodźcie, p roszę w as.

„A gdzież S reb rny" — pom yślał D rużyna Andreicz, 
rzuciw szy  w zrokiem  po zebraniu.

Książę Nikita Rom anow icz sta ł na uboczu. Nie uszła 
jego w zroku nadzw yczajna przenikliw ość, z jaką M oro
zow  w p a try w a ł się w żonę i w  każdego podchodzące
go do niej oprycznika. W y czy ta ł z tw a rzy  Heleny 
strach  i niepokój.

Nikita R om anow icz zaw sze  stanow czy , gdy  sumie
nie miał czyste , te raz  nie w iedział co czynić. B ał się 
podejść do Heleny, by nie zw iększyć jej zakłopotania, 
bał się zostaw ać, by  nie zbudzić znow u podejrzenia 
w  jej mężu. G dyby choć jedno słów ko m ógł nieznacz
nie pow iedzieć bojarce, dodałby  jej ducha, ale Helena 
by ła  otoczoną gośćmi, m ąż nie spuszczał z niej w zroku; 
trzeba  się było na coś zdecydow ać.

uznał ich sp raw ę za bardzo pilną i potrzebującą ko
niecznie napraw y. Jednakże nie jest on za udziele
niem funduszów  państw ow ych na zapom ogę, lecz w  
pierw szym  rzędzie za podw yższeniem  pew nych ceł, 
za pomocą, czego rolnictw o o trzym a taką sam ą opie
kę, jak przem ysł i inne gałezie gospodarki. Także 
zniżka kosztów  przew ozu kolejowego może form erom  
przynieść korzyść.

W reszcie  H oover w ypow iedział się za w yrozu
m ia ło śc i w  spraw ach religijnych. P ow oła ł się na 
sw oich przodków , k tó rzy  przed prześladow aniem  re- 
ligijnem uszli z Furopy  i w A m eryce znaleźli spokój i 
sw obodę religijną. N ajw znioślejszym  z naszych idea
łów  jest ten, że każdy człow iek ma p raw o czcić sw e
go Boga tak, jak mu w łasne sumienie w skazuje.

W reszcie ośw iadczył się za utrzym aniem  stałego 
pokoju w e św iec e. Ażeby zachow ać niezależność od 
politycznych spraw  w Europie, S tany  Z jednoczone nie 
p rzystąp iły  do Ligi Narodów , lecz gotow e są popie
rać  w szelkie jej * dążności na polu naukow em , gospo- 
darczem  i socjalnem  oraz w o g ra n ic z e n i zbrojeń.

P ro jek t konstytucji w  Indiach.
Rząd angielski w ysła ł sw ego czasu komisję, k tóra  

m iała wspólnie z przedstaw icielam i m iejscowej ludno
ści opracow ać konstytucję dla Indji. Hindusi jednakże 
nie chcieli w spó łpracow ać z tą komisją. A ngielscy ko
m isarze w rócili do domu, a politycy hinduscy zabrali 
się sami do ułożenia ustaw y  K onstytucyjnej.

D om agają się, aby  Indje o trzy m ały  p raw a, jakie 
dom inie angielskie posiadają n. p. K anada lub A ustrlja. 
Po lityczną  w ładzę i odpow iedzialność, sp raw ow aną 
obecnie p rzez Anglików, Hindusi są gotow i przyjąć.

P o w stać  m a parlam ent, złożony z dw óch izb. B ę
dzie on posiadał pełnię w ładzy , a p rzeto  też  pow agę. 
Izba posłów  ma liczyć 500, senat zaś 200 członków . 
P osłó w  w yb iera  się w prost, kartkam i. Senatorow ie 
zaś zostaną w ybrani przez poszczególne izby  pro
w incjonalne. Izby te m ają pow stać  w  całych Indjach 
i to na 100 tysięcy  ludzi jedna.

Ten plan nacjonalistów  hinduskich, podpisany 
p rzez  g łów nych p rzyw ódców , zostanie w ręczony is t
niejącemu już dzisiaj narodow em u kongresow i.

Angielska Komisja w praw dzie  go nie o trzym a, lecz 
rzeczą jest pew ną ,iż z treśc ią  jego zapozna się bardzo 
g run tow nie ."

Japonja grozi Mandżurii blokadą.
Jak  się okazuje, obecny w ładca  M andżurii zaw arł 

już układ z now ym  rządem  chińskim. Japonja ośw iad
czy ła  skutkiem  tego, że jeśli będzie się -starał układ 
ten prak tycznie przeprow adzić, natenczas flota japoń
ska urządzi blokadę M andżurii i to w ten  sposób, że 
kolej idąca z Pekinu do M ukdenu zostanie odcięta. 
Japonja urządzi w  pew nych  miejscach kraju s tra te 
giczne forteczki.

W ładca M andżurii C zank Hsuch Liang zgodził 
się jedynie w ziąć do głów nej rady  krajow ej, złożony 
z 11 członków , trz y  osoby, polecone przez rząd  chiń
ski. W obec groźby Japonji w strzym ał się z w ykona
niem m owy.

Rozpowszechniajcie naszą gazetą
S reb rny  podszedł, pokłonił się Helenie, ale nie 

w iedział, c zy  m a p a trzeć  jej w  oczy, c zy  też  naum yślnie 
unikać jej w zroku. To w ahanie się w ydało  księcia. 
Helena zaś także nie w y trzy m ała  to rtu ry , na jaką ją 
w y staw ił M orozow. Szukała bojarka m ęża nie z lekko
m yślności, ale z nam ow y serca  zropaczonego. O szu
kała  go dlatego, bo oszukała sam ą siebie, m yśląc, że  
może pokochać D rużynę A ndrejew icza. G dy w  nocy, 
w  ogrodzie, zapew niała S rebrnego o sw ej miłości, sło 
w a te w y rw a ły  się jej mimowoli; nie w aży ła  tego co 
mówi, i gdyby  w tedy  spotkała b y ła  sw ego m ęża, p rzy 
znałaby  mu się o tw arc ie  do w szystkiego. Ale Helena, 
z na tu ry  sam a bardzo lękliw a, m iała bujną w yobraźnię. 
P o  nocnej schadce ze S rebrnym  nie p rz e s ta w a ły  ją 
dręczyć w y rzu ty  sumienia. Do nich p rzy łączy ła  się 
jeszcze śm iertelna trw oga o los Nikity R om anow icza. 
D ręczy ły  ją różne w ręcz  jedna drugiej p rzeciw ne m y
śli. Chciała paść do nóg m ężowi i prosić go o p rzeba
czenie i radę, ale bała się gniew u jego, bała o Nikitę 
R om anow icza.

Ta w alka, te męki, ten strach przed m ężem  do
brym  i łagodnym , lecz nieubłaganym  w e w szystk iem  co 
się tyczyło  jego honoru — w szystko  to ogrom nie o d 
działało na cielesne siły bojarki. G dy usta S rebrnego 
dotknęły  się do jej ust, zad rża ła  jak w  febrze, nogi się 
pod nią zgięły, a z ust w yleciały  słow a; „P rześw ięta  
B ogarodzico zlituj się nadem ną!"

M orozow  podchw ycił Helenę.
—Ech —  rzek ł — oto kobiece zdrow ie. Spójrz: 

zdaje się krew  z mlekiem, a trochę czadu — m asz! i no
gi nie trzym ają. Ale to nic; przejdzie.

Podchodźcie mili goście!
Głos i uprzejm ość M orozow a w n czem  się nie 

zm ieniły. T ak  sam o by ł spokojnym, w esołem  i szcze
rym .

S reb rn y  nie m ógł sobie zdać spraw y, ażali bojar 
w niknął w  jego tajem nicę. (C iąg d a lsz y  nastąpi.)



Dodatek do „Katolika**, „Górnoślązaka" i „Gońca Śląskiego"
5 lat w ysługi em erytalnej. P raw o to przysługuje 
po opłaceniu należnych w kładek za lat 5 względnie 
15. W yjątkow o ci, k tórzy  przeszli na em eryturę  od 
1 października 1926 do 1 października 1928 mieli 
możność sp łaty  w kładek em erytalnych ratalnie 
(najw yżej w  60 ratach m iesięcznych).

Podw yższenie em ery tury  z tytułu zaliczenia 
ponad 15 lat służby może nastąpić dopiero po spła
ceniu całkow itej należności za te lata.

P rzy  przejściu na em eryturę z powodu nie
szczęśliw ego w ypadku lub kalectw a w  służbie ~  
przysługuje pracow nikow i prócz em ery tu ry  praw o 
do odszkodowania. W  razie u tra ty  100 proc, zdol
ności do zarobkow ania —  50 proc. ostatniej płacy, 
w  razie niższej u tra ty  zdolności — takiejże części 
ow ych 50 proc. poborów. Tak n. p. ten, kto pobie
ra ł 125 zł miesięcznie i ma 75 proc. niezdolności do 
pracy, otrzym a 62.50 zł, a jako odszkodowanie 75 
proc. połowy, czyli 46,87 zł. razem  wiec 109,37 zł.

— W sprawie uiszczenia opłaty za pakunki 
ręczne na kolei. M inisterstw o Ruchu zarządziło, 
że opłaty  za przew óz ręcznych pakunków, czyli tak 
zw anego bagażu, mogą być uiszczane nietylko pod
czas nadaw aniu pakunków, jak to było p rak ty k o 
w ane dotychczas, ale rów nież przy  odbiorze, czyli 
innymi słow y — i z góry  i z dołu można płacić za 
przew óz waliz, kufrów, czyli bagażu.

— Projekt wprowadzenia ograniczeń w adwo
katurze. Związki adw okackie w ystępują do czyn
ników rządow ych z projektem  w prow adzenia sze
regu ograniczeń w  adw okaturze. W obec nadmiaru 
sił praw niczych w  Polsce, izby adw okackie dążą, 
by dostęp do adw okatury  był m ożliw y w  przyszło 
ści jedynie dla praw ników  o dyplomie doktorskim, 
a nie jak dotąd dla m agistrów  praw a. Tzby w ska
zują na to, że tego rodzaju utrudnienie podniosłoby 
poziom kwalifikacyj naukow ych adw okatów .

Województwo śląskie
* Podwyżka zarobków w hutnictwie. Rozpo

rządzeniem  M inistra P racy  i Opieki Społecznej z 
dnia 13 sierpnia b. r. nadana została moc obow ią
zująca orzeczeniom  Komisji Pojednaw czo-Rozjem - 
czej w  Katowicach z dnia 25 czerw ca i 7 lipca br. 
w  spraw ie spornej o podw yżkę zarobków  robotni
czych w  hutach metalu. Komisja orzekła:

1. Zarobki dotychczasow e robotników  w hu
tach metalu na górnośląskiej części w ojew ództw a 
śląskiego podw yższa się o 6%. Podw yżka ta  obo
w iązuje od 1 lipca b. r. na czas nieoznaczony za 
14-dniowem wypow iedzeniem  przed końcem mie-

1 siąca. Stronom  określa się 5-dniowy czasokres do 
ośw iadczenia się, czy orzeczenie to przyjm ują.

Odnośnie do sp raw y  podw yżki za 9 i 10 go
dzinę, spraw ę się odracza celem zebrania danych, 

i k tóre kategorje pracują 10 godzin.
2. D otychczasow e staw ki zarobkow e w y ró w 

nawcze dla robotników  i fachow ców , nie pracują
cych w akordzie, a zatrudnionych w  hutach żela
za oraz w  przedsiębiorstw ach, norm ujących płace 
w edle płac dla pracow ników  w hutach żelaza, pod
w yższa się przeciętnie o 1.00 zł. dziennie. Podw yż-

I ka a obowiązuje d 1 lipca 1928 r. do 31 grudnia 
I 1928 r. W ydziałow i fachowem u przy  Zw iązku 
! P racodaw ców  Górnośl. Przcm . G órniczo-Hutnicze

go, w  szczególności przy  hutach żelaza, p rzekazu
je się spraw ę do stosow nego rozdziału, w edle p ra 
wideł dotychczas praktykow anych, przyznanej 
podwyżki.

Rozporządzenie wchodzi w  życie z dniem ogło
szenia w  Dzienniku U staw  Śląskich.

* Wolne posady kolejowe. D yrekcja Kolei w 
Katowicach poszukuje kandydatów  na następujące 
stanow iska: kontrolerów  ruchu i handlow o-taryfo- 
wego w  Katowicach, zaw iadow cy st. Chorzów, 
kierow ników  ekspedycyj tow arow ych w Chorzo
wie. Hajdukach i Tarn. Górach, zastępcy zaw ia
dow cy st. Katowice tow arow a. Kandydaci winni 
posiadać w szechstronna znajomość i długoletnią 
prak tykę w  służbie ruchu, taryfow ej i stacyjnej 
oraz mieć w ykształcenie 6 klasow ej szkoły śred 
niej lub ukończony kurs kolejowy, w yjątkow o 
szkołę ludową. Podania należy składać do dnia 
25 bm. do W ydziału 1V/2 Dyrekcji Kolei w  Katowi
cach.

P rzec iw  obstrukcji hem oroidom , zaburzeniom  w żołądku  

i k iszkach, zastoinie w w ątrobie i śledzion ie, bolom  krzyża , 

zaleca sie picie naturalne] w od y  gorzskiej „Franciszka Józefa"  

kilka razy  dziennie. Badania lekarskie chorób podbrzusza  

stw ierd ziły , że  w o d a ' Franciszka Józefa  dzia ła  z a w sz e  p ew 

nie, łagodnie i skutecznie. Żądać w aptekach i drogeriach.

i ? WIHDOMuSCI ZE SLHSKH
Niedziela

19
sierpnia

N iedziela  dw unasta  po Z. Św iątkach

Sw. Ludwika, biskupa, wyzn, 
f  1297 r.

Sw. Juljusza, męczen. f  192.

SŁO W .: BOLESŁAW .

M iłosierdzie i p raw da niech cię nie opuszczają 
— napisz je na tablicach serca twego, a znajdziesz 
łaskę i rozum dobry u Boga i u ludzi. (Przvp. JI1. 
3. 4.)

Zdania: Ażeby pozyskać duszę jaką Bogu. trz e 
ba sam em u dobrze Mu służyć.

W arto , chociażby na chwilę jedną,
Położyć palec na dusz ludzkich ranie,
I w  lepsze św iaty  zaw ieść rzeszę biedną
P raw d y  i Piękna dać jej pożądanie.

A d a m  A s n y k .

Kalendarz astronomiczny: Słońce wschodzi o 
godz. 4.34, zachodzi o goćfh. 19.00. — Księżyc 
wschodzi o godz. 9.07, zach. o godz. 21.03. M e r 
k u r y  stanie w  konjunkcji z Neptunem.

Długość dnia w ynosi 14 godzin 26 min.
Zmiany powietrza przed 100 laty: czyste, w y 

pogodzone pow ietrze. J u t r o :  Deszcz z burzą.

Jutro poniedziałek 20 sierpnia: Ś w. B e r n a r 
d a , opata, w yznaw cy, dr. Kościoła, ur. 1091, zm. 
1153 roku. — Dziś przed 245 latami Król .Tan III. 
Sobieski był w  W . P iekarach  na G. Śląsku.

— Prośba naszych agentów do Prenumerato
rów. Ze strony  naszych agentów  zw rócono się do 
nas o um ieszczenie następującego apelu:

Kochani Czytelnicy! Zawód agenta, k tóry  
W am  dostarcza straw ę duchową, nie jest tak ła
tw y. Adm inistracja pisma żąda od niego zapłaty  za 
gazetę, dostarczoną prenum eratorom . A tym cza
sem abonenci ociągają się z uiszczeniem prenum e
raty . Gdy nic zapłacim y adm inistracji, to pisma nie 
dostaniem y i nie będziem y W am go mogli dostar
czyć. Nie utrudniajcie nam zatem  życia i płaćcie 
za pismo z góry za abonam ent, abyśm y W am  mo
gli punktualnie pismo dostarczać.

G r o n o  a g e n t ó w .

— Dziwne postępowanie p. komisarza demobi- 
lizacyjnego. W  ostatnim  num erze naszego pisma 
zamieściliśmy p. t. „W ielki przem ysł odrzuca pod
w yżkę zarobków " notatkę o tern, że nadzw yczajna 
komisja arb itrażow a i pojednaw cza na Śląsku nie
zawodnie nic zgodzi się na w ydatniejszą podw yżkę 
płac, poniew aż w arunki gospodarcze w  przem yśle 
węglowym  nie są obecnie pomyślne.

Notatkę tę nadesłała nam urzędow a Agencja 
Telegraficzna „ P a t“. Jak donosi „Expres Zagłębia" 
autorem  kom unikatu jest kom isarz dem obilizacyjny 
p. Gallot. Dziwnem się w ydaje, że w łaśnie komi
sarz  dem obilizacyjny, którego zadaniem  jest bez
stronne rozstrzyganie sporów , uprzedza w ypadki 
i już dzisiaj zapow iada odrzucenie żądań robotni
ków. P rzy tem  argum entacja jego budzić musi po
w ażne wątpliwości. G łów ny nacisk kładzie on na 
fakt, że w szystk ie kopalnie pracują obecnie z nie
doborem.

Skąd p. kom isarz dem obolizacyjny w ie o tern? 
W szak komisja rządow a do badania kosztów  pro
dukcji nic ukończyła jeszcze sw ych czynności i nie 
w ydała  orzeczenia, że przem ysł gospodarzy racjo
nalnie i czy nic można poczynić oszczędności, na 
przykład przez zmniejszenie pensyj rozm aitych pa
nów generalnych i zw ykłych dyrektorów , a za to 
podw yższyć płace robotników. Jeśli rząd o tern 
jeszcze nie wic, to nie w ie też o tern funkcjonariusz 
rządu, jakim jest kom isarz demobilizacyjny.

Jeśli mimoto p. Gallot tw ierdzi, że przem ysł 
pracuje bez zysku, to tw ierdzenie sw e może opie
rać tylko na jednostronnych informacjach ze strony 
przem ysłu. Takie stanow isko nie byłoby jednak 
zgodne z pojęciem sędziego, jakim jest kom isarz 
dem obilizacyjny w  spraw ach stosunku pracodaw cy 
do robotnika.

W  związku z tern, co w yżej napisaliśmy, do 
nosimy, że także Związek Robotników B udow la
nych zarzuca p. Gallotowi stronniczość na korzyść 
pracodaw ców  na tle strajku m urarzy  hutniczych. 
P o  rozbiciu się ostatnich układów, k tóre odbyły się 
p-<d przew odnictw em  kom isarza demobilizacyjne- 
gr», delegaci strajkujących uchwalili rezolucję, w 
której pomiędzy innemi proszą rząd o bezstronnego

pośrednika-rożjem cę — w łaśnie z powodu stronni
czości kom isarza demobilizacyjnego p. Gallota.

P rz y  tej sposobności dzienniki przypominają, 
że poprzednikiem p. Gallota na urzędzie kom isarza 
był p. Tarnow ski, k tó ry  zajmuje obecnie doskonałą 
posadę w  przem yśle. C zyżby także p. Gallot re 
flektował na posadę w  przem yśle?

— Ćwiczenia rezerwistów. W krótce nastąpi 
w ezw anie do w ojska następnej grupy rezerw istów , 
przeznaczonych w bieżącym  roku na jesienne ćw i
czenia. W iadomo, że w szyscy  w ezw ani rezerw iści 
powinni się staw ić do w yznaczonych form acyj w  
dniu w skazanym  w  kartach powołania. N ieprze
strzeganie tego przepisu pociąga za sobą karę. Na 
ćwiczenia winni zgłosić się szeregow i rocznika 
1901 oraz ci z innych roczników, k tó rzy  w  poprzed
nich latach uzyskali odroczenie term inu ćwiczeń. 
Zgłosić winni się także oficerowie rezerw y  roczni
ków  1900, 1899, 1897, 1896 i 1894.

— Koleje upośledzają interesy ludności Śląska.
Są jeszcze instytucje i ludzie, uw ażający G órny 
Śląsk jedynie za źródło, z k tórego każdy czerpać 
powinien dochody, ale którem u nie potrzeba w  za
mian za to niczego dawać. S tąd też wynika, że w 
niektórych dziedzinach Śląsk jest upośledzony. Je
dną z takich dziedzin jest sp raw a połączeń kolejo
w ych nietylko z innemi W ojew ództw am i, ale na
w et na terenie samego W ojew ództw a Śląskiego. 
Pod tym  w zględem  istnieje bardzo wiele niedoma
gam Główną zaś tego przyczyną jest niezrozu
m iały fakt, że teren W ojew ództw a rozdzielony jest 
pom iędzy dwie dyrekcje: katow icką i krakow ską. 
D yrekcja krakow ska traktuje po m acoszem u in te
resy  ludności śląskiej, nie m ając dla nich w łaści
wego zrozumienia. U jawnia się to przedew szyst- 
kiem w  trudnościach, z jakiemi połączona jfest jazda 
w  okolice podgórskie. A przecież ludność żadnej 
połaci Polski nie potrzebuje tak bardzo odetchnię
cia choć na chwilę św ieżem  pow ietrzem , jak lud
ność Górnego Śląska, w dychająca rok cały w yzie
w y  setek kominów fabrycznych; Zw łaszcza w nie
dziele i św ięta chodzić powinny, dziesiątki szybko
bieżnych. a tanich pociągów, które um ożliw iłyby 
rzeszom  pracującym  w chłonąć w  organizm  czyste 
ożyw cze pow ietrze lasów  i gór. Tu nie chodzi o 
przyjem ność w ycieczki lub o zabicie czasu. Tu 
idzie o zdrow ie ludności i ochronę m łodego pokole
nia przed strasznym i skutkam i chorób piersiow ych 
i organów  oddechowych. Interes państw a wym aga, 
by lud górnośląski był zdrow ym  fizycznie.

Mamy rady  kolejowe, rozm aitych dygnitarzy 
i delegatów  do nich, a jednak nie widać, by pod 
tym w zględem  zanosiło się na popraw ę. S tanow i
sko lub godność łatw o jest przyjąć — ale spełnić je 
sumiennie, trudniej. Słusznie też uczynił prezes 
kom isafycznej R ady Katowic, dr. Dąbrowski, że 
na ostatniem  posiedzeniu R ady miejskiej poruszył 
te braki publicznie i na m ocy przytoczonych fak
tów  w ykazał upośledzenie, z jakiem spotyka się lud
ność Śląska u niektórych czynników.

— Opieka nad więźniami w Polsce. Nowa usta
w a o ustroju w ięziennictw a przew iduje, że przy 
więzieniach mogą być czynne kom itety więzienne 
z udziałem przedstaw icieli społeczeństw a. Mini
sterstw o  Spraw iedliw ości w  najbliższym  czasie po
leci w ładzom  w ięziennym  przystąpić do organizacji 
takich kom itetów. Komitety te mają w spółdziałać 
z w ładzam i więziennemi w  zakresie opieki m oral
nej nad więźniami, aby na żądanie w ładz dać opi- 
nję, co do przedterm inow ego zwolnienia i u łaska
wienia więźniów. D otychczas p rzy  niektórych w ię
zieniach istniały podobne kom itety, w ystępujące 
pod nazw ą patronatów . Na m ocy nowej ustaw y 
kom petencje ich i zakres działania dokładnie ujęto 
w  norm y praw ne.

— Tajemnica listów i przesyłek pocztowych  
ma być strzeżona. M inisterstw o Poczt i T elegra
fów przystąpiło  do opracow ania specjalnej ustaw y 
o ochronie tajem nicy korespondencji. U staw a prze
widuje surow e kary  za odczytyw anie przesy łek  
pocztow ych przez pracow ników  pocztow ych i śc i
śle określa w ypadki, gdzie tajemnica pocztow a 
może być naruszona przez w ładze sądow e i śledcze,

— Kiedy nieetatowy kolejarz ma prawo do 
emerytury. W ielu kolejarzy nie zna przepisów  
em erytalnych, w arto  przeto przypom nieć, żc p ra 
w a do em ery tury  w  myśl ustaw y z w rześnia 192^ 
roku nabyw a pracow nik zasadniczo po 15 latach 
służby w kolejnictwie. Pracow nik, z k tórym  roz
w iązano stosunek służbow y z powodu fizycznej lub 
um ysłowej niezdolności do pełnienia obowiązków, 
nabywa prawo do emerytury, ieśli m a conaimniei



Z Katowickiego.
Katowice. ( U c h w a ł y  m a g i s t r a t u . )  Na 

ostatniem  posiedzeniu m agistratu uchwalono objąć 
gw arancję za pożyczkę na odnowienie kościoła 
Sw . P io tra  i P aw ła  oraz rozbudow ę szpitala dla 
chorób zakaźnych. — Pozatem  m agistrat objął 
gw arancję za pożyczkę, k tó rą  skarb  śląski chce 
udzielić gminie kościelnej w  Zawodziu na w ybudo
wanie kościoła. Na uzupełnienie funduszu na za- 
kupno naczyń do w yw ożenia śmieci znaną już na 
mieście śm ieciarką sam ochodową, uchwalono kw o
tę 20.500 zł. Na ukończenie robót w  ogrodach miej
skich i zatrudnienie przez to bezrobotnych, uchw a
lono dalszych 50.000 zł. Obie pow yższe kw oty  mają 
być pokry te  z nadw yżek budżetow ych. — W  bud
żecie r. 1927/28 przekroczył m agistrat w  dziale 
„O św iata" budżet o 282.755,90 zł. Po w yjaśnie
niach poszczególnych pozycyj i konieczności tych 
przekroczeń uchwalono kw otę tę pokryć z budżetu 
nadzw yczajnego.

— ( Z a m k n i ę c i e  r u c h u  k o ł o w e g o . )  
Z powodu budow ania m ostków  pod w ąskotorow ą 
kolejkę od huty  Kunegundy do kopalni W ujek zam 
knięto ruch kołow y na szosie do M urcek aż do od 
wołania.

— ( K r a d z i e ż  s a m o c h o d u . )  Kupiec Tomasz 
Ziomek zgłosił w urzędzie policji kradzież samochodu, 
który stał na ulicy Piotra Skargi. Nazajutrz znalezio
no skradzione auto na szosie Katowice—Murcki, lecz bez 
motoru. Ziomek obliczył stratę na 1000 złotych. Spraw
ców kradzieży dotychczas nie ustalono. — Kradzieże 
rowerów i kół motorowych zdarzają się prawie co
dziennie. I nie należy się dziwić, fdyż właściciele zbyt 
lekkomyślnie zostawiają koła na ulicy niezamknięte i 
bez opieki.

W ełnowiec w Katowickiem. ( Z a p r o s z e n i e  
n a  k o n g r e s  e u c h a r y s t y c z n y . )  Na kongres 
eucharystyczny w Częstochow ie w yrusza  dnia 
8 w rześnia grono osób z Huty Szelera. Koszta po
dróży  w ynoszą 8 złotych. Dalsze zgłoszenia aż do 
26 sierpnia przyjm ują w  Bogucicach panow ie: Jó 
zef M atysiak, ul. Katow icka 2, Teofil Koźlik, ulica 
Markiefki 64. — W  Józefowcu S tanisław  Szega, 
ulica Józefa B edera 89.

Szopienice w  Katowickiem r ( N a p a d  b a n 
d y c k i . )  Ody robotnik Oto G acka w racał do domu, 
napadło na niego trzech bandytów  na szosie w  po
bliżu Szopienic. Podczas gdy jeden z opryszków  
szachow ał Gackę rew olw erem , dwóch bandytów  
przeszukało jego kieszenie. Rabusie nie mieli tym 
razem  szczęścia, gdyż napadnięty nie posiadał go
tówki. Bandyci byli przynajm niej o tyle porządni, 
że Gackę nie obili, co się często zdarza, gdy opry- 
szki m uszą odchodzić bez łupu bandyckiego.

Siemianowice w  Katowickiem. ( D z i e c k o  
w y p a d ł o  z o k n a  n a  b r u k  u l i c y . )  Z okna 
m ieszkania, połpżonego na 3 piętrze, w ypadła 3- 
letnia dziew czynka, Agnieszka Schreter. Maleń
stw o doznało złam ania nóg i obojczyka. W ym ie
niona dziew czynka znajdow ała się w  odwiedzinach 
u sw ej babki Marji Dębskiej. Ojcowie dziecka mie
szkają w  Bytomiu. Godny pożałow ania w ypadek 
zdarzył się w  kam ienicy 8 p rzy  ulicy Fiorjana.

Nowa Wieś w Katowickiem. ( M ą ż  i ż o n a  
p o d  k o ł a m i  s m o c h o d u . )  Franciszek Kuczera 
z Nowej W si jechał furm anką do Król. Huty. Na 
wozie siedziała oprócz niego jego żona. Na ulicy 
Głowackiego m ałżonkowie spadli z wodu pod koła 
samochodu. Kuczerze nic się nie stało, lecz jego 
żona złam ała sobie ramię. Kuczerow ą odwieziono 
do lecznicy św. Jadw igi w  Król. Hucie

świetoctiłowickiego.
Król. Huta. ( D o t k l i w a  k a r a  z a  k r a d z i e ż . )  

Przed tutejszą izbą karną odbyła się rozprawa o kra
dzież. Na ławie oskarżonych zasiedli Emanuel W a
wrzynek i Michał Oblong. Akt oskarżenia zarzucił 
podsądnym, że włamali się do garażu kupca L. S. przy 
ulicy Dworcowej. Wartość skradzionych rzeczy usta
lono na 2 tysiące złotych. Sąd skazał każdego z oskar
żonych na 1 rok więzienia, a A. Kurka, który skradzione 
rzeczy kupił, na 2 miesiące więzienia.

— ( R o z r o s t  m i a s t a . )  Według najnowszej 
statytstyki Król. Huta ma 88 tysięcy mieszkańców. Mia
sto zajmuje obszar wielkości 6 291 432 metrów kwadra
towych, a po przyłączeniu Chorzowa i Nowych Hajduk, 
o co miasto się stara, obszar powiększyłby się o tę 
sama wielkość.

— ( K u p i e c  p r z e m y t n i k i e m . )  U kupca J. 
Hanochy, skonfiskowano zapas noży i widelcy. Skonfi
skowany towar przemycono z Niemiec do Polski.

— ( O b i e c u j ą c e  z i ó ł k o . )  Ośmnastoletni Wal
demar R. włamał się do mieszkania swego ojczyma i 
skradł mu różne rzeczy. Młody przestępca wpadł w 
ręce policji.

— ( S a m o b ó j s t w o  z a m ę ż n e j  k o b i e t y . )  
Zamężna Gertruda Klaus postanowiła odebrać sobie 
życie. W tym celu wypiła znaczną ilość Iyzoiu. Od
wieziono ją do lecznicy Spółki Brackiej, gdzie zmarła, 
nie odzyskawszy przytomności. Przyczyny popełnie
nia okropnego czynu dotychczas nie stwierdzono.

Przedstawienia Meki Pańskiej.
W  Piekarach, w  środow isku życia religijnego 

na Śląsku w czoraj w  czasie wielkiego odpustu 
W niebow zięcia N. Marji P . byliśm y świadkam i d ra
m atycznego przedstaw ienia Męki Pańskiej, pewnie 
poraź p ierw szy  w  Polsce na w zór przedstaw ień w 
baw arskim  O beram ergau w ykonanego.

To udram atyzow ane misterjum  pasyjne pod 
tytułem  „Odkupienie" w  czterech obrazach, a mia
nowicie 1) Nauczanie C hrystusa, 2) Zdrada Juda
sza i Sąd Faryzeuszy, 3) W yrok Piłata, 4) Droga 
na Golgotę i U krzyżow anie zręcznie podług tek 
stów  Ewangelji św . przez pana Jerzego B ratkow 
skiego złożone, a aprobatą Kurji Biskupiej w  Kato
wicach zatw ierdzone, odegrano na modłę nowo
czesnych przedstaw ień pod gołem niebem przy  
użyciu skrom nego podjum scenicznego na tle w i
dniejącej w  perspektyw ie Jerozolim y.

O baw iałem  się, by ten św. akt Odkupienia nie 
został sprofanow anym  przez parodialne przedsta
wienie grą am atorów  — aktorów  i tak  szczupłemi 
Przyboram i scenicznemi, i by zam iast zbudowania 
nic pow stało zgorszenie ludu. Przeprow adzenie 
przedstaw ienia okazało, że p. M ieczysław  Petryck i 
inscenizator i reżyser przedstaw ienia doskonale 
zrozum iał psychikę osób w  skład m isterjum  w cho
dzących, odczuł ją z pietyzm em , urobił ich w ygło
szenie, akcję i mimikę bez zarzutu, a niektórych jak 
Chrystusa, Judasza, Radę żydow ską artystycznie. 
P rzedstaw iający  C hrystusa od początku do końca 
utrzym ał z nam aszczeniem  pow agę i dostojność 
roli sw ej w  niczem nie ustępując artyście  Lango
wi przedstaw iającem u C hrystusa, jak to widziałem  
przed kilkunastu laty  na przedstaw ieniu w  O ber
am ergau. Judasz w  P iekarach  m ógłby i na wielkich 
scenach być dobrym  tragikiem .

C harakteryzacja  i kostjum y aktorów  były  nie
naganne.

Podczas odpustu odbyły się dw a przedstaw ie
nia o godzinie 2 i 6 po południu wobec tłum ów  do 
łez widowiskiem  póruszonych, w szyscy  jakby 
z rzeczyw istej Golgoty w racali w  ukojeniu rze- 
wnem.

W dzięcznym  trzeba być inicjatorem  za zapo
czątkow anie tego w idow iska budzącego podniosłe 
uczucia religijne i um iłowanie dla Boskiego M iste
rjum na Golgocie przez Zbawiciela dopełnionego.

Lud dzisiaj spragniony widowisk, garnie się na 
przedstaw ienia am atorskie po m iasteczkach i 
wsiach daw ane, w idzim y przepełnione kina, a jak
że nieraz obniżające uczucia religijne i moralne. 
Dajm y ludowi w idow iska na szeroką skalę podjęte,

pouczające o tajemnicach Bożych przynajm niej w
wielkich środow iskach miast. Z przedstaw ień ta 
kich nieraz w  miastach wielkich zaniedbana m ło
dzież po raz p ierw szy  poznaje historję tajemnic re 
ligijnych, dość przypom nieć sobie, jak wielkie za
jęcie i w rażenie zrobiło przedstaw ienie kinowe 
„C hrystus Król", które obiegło po w szystkich sto
licach i w iększych m iastach Europy.

Należy się wdzięczność i ks. P rała tow i Puche- 
rowi, proboszczowi Piekar, że przy  jego pomocy 
i zachęcie doszło do skutku to piękne i budujące 
przedstaw ienie. Piekary, znowu będą pierw sze w  
wynalezieniu nowego środka na podniesienie reli
gijnych uczuć ludu.

Kończę z życzeniem , by to udram atyzow ane 
misterjum  Boże obiegło całą Polskę!

Ks. Andrzej Sękowski.

1 Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( S a m o b ó j s t w  o.) Niejaki Kozok, 

lat 24, popełnił samobójstwo. Przyczyną popełnienia 
okropnego czynu ma być ciężka choroba nerwów. Ko
zok mieszkał w Piekarach przy ulicy Poniatowskiego 4.

Z  Rybnickiego
Rybnik. ( P o j e c h a ł  na  w a k a c j e  po  ś m i e r ć . )  

Smutny wypadek zdarzył się w rodzinie kolejarza Mra- 
chacza, zamieszkałego w Rybniku. Mrachacz posta
nowił wykorzystać swój urlop u krewnych w Lublińcu, 
więc przed kilku dniami wyjechał do Lublińca. Gdy 
przybył na miejsce, poczuł straszne bóle w brzuchu i 
musiał poddać się operacji. Niestety, Mrachacz zmarł 
natychmiast z powody pęknięcia kiszki. Zmarły był 
pobożnym katolikiem i dzielnym Polakiem, wszędzie ! 
od wszystkich łubianym człowiekiem. Nic więc dziw
nego, że z pogrążoną w smutku rodziną wszyscy sąsie- 
dzi i znajomi współczują i nad przedwczesną i nieprze
widzianą śmiercią kolejarza Mrachacza szczerze ubo
lewają.

Giełda pieniężna i towarowa.
Warszawska giełda zbożowa

z dnia 16 sierpnia 1928 r.
Żyto 40—40.50. Stara pszenica 55—56. Nowa psze

nica 52—53. Jęczmień browarowy 41—42. Jęczmień 
na krupy 39—39.50. Stary owies 48—49. Raps 82—83. 
Tendencja spokojna. Obroty średnie.

Giełda pieniężna: bez zmian.

Instytut leczniczy 
dla jakaiacych sie.
chociażby najtrudniej mówiących. Leczenie trwa 
4 tygodnie. Służę licznemi świadectwami dziek- 
czynnemi. Przyjmuje i bliższych wiadomości 
udziela

Ludwik Nowak, Kościan (W lkp.)
ul. Wielichowska 14.

(Na odpowiedź proszę znaczek pocztowy).

Wszystkich,
którzy posiadają jakiebądź wiadomości o

Arnoldzie Labryga
lat 39, ostatnio do roku 1925 zamieszkałego 
w Suwałkach, uprasza się o udzielenie informacji

Konsystorzowi W ileńskiemu Ewangielicko- 
Reformowanemu. Wilno, Zawalna  11.

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

Dobrych i zdolnych chłopców
od 11—15 |at wieku, chcących poświęcić się sta
nowi duchownemu przyjmuje „Małe Seminar jum** 
Księży Misjonarzy w Krakowie. Opłata szkolna 
trwa przez pierwsze 4 lata nauki, poczem kan
dydat uczy i wychowuje się na koszt Zgroma
dzenia. ,

Zgłoszenia z załączeniem świadectw szkol
nych przyjmuje do 30 czerwca
Dyrekcja Małego Seminarium

Kraków 9 , Nowa Wieś (Polska).

Czytelnicy! Przy zakupnie towarów 
powołujcie się  na ogło
szenia w naszej gazecie
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iStCzfe z okolić WiLNA pcM&da:

Moja bielizna jesł 
zawsze śnieżno-biała, 

bo w wyborze mydła 
jestem bardzo ostrożna. 

U ż y w a n e  p r z e z e m n i e  
m y d ł o  musi  o s z c z ę d z a ć  

bi e l i znę ,  być wydajne i tanie. 
Dl a t e go  też z aws ze  k u p u j ę :

J E L E Ń  S C H I C H T



George $
Beznadziejnie smutna była młodość wielkiego wy

nalazcy. Jako 10-letni chłopiec zaczął już ciężko praco
wać na chleb w rodzinnej wiosce „Wylam“, położonej 
niedaleko od miasta „Nevcastle“. Był to rok 1790. P ra
wo nie chroniło jeszcze nieletnich od prac ciężkich i nie 
nakaz^amło 8-godzinnego dnia pracy. Mały George 
przez 10 godzin z rzędu dziennie zbierać musiał węgiel 
w kopalni. Tylko w niedziele i święta wolno mu było 
pobawić się z rówieśnikami. Ale i wtedy się nie bawił. 
Być może, że nie umiał, gdyż umysł dojrzewał przed
wcześnie i nie mógł się przystosować do dziecinnych 
wybryków swych kolegów. Zazwyczaj najlepiej bawił 
się sam. Znany jest fragment z jego życia, że lubił bar
dzo przyglądać się matce, gdy warzyła strawę na 
ogniu. Jest to zwykła anegdotka, może wyssana z pal
ca, nie zmieni' to jednak faktu, że mały George od wcze
snego dzieciństwa obserwował przyrodę, jej utajone 
siły i prawa. I tak jak inne dzieci w jego wieku lubią 
psuć zabawki, tak on miał specjalne upodobanie w tern, 
by rzeczy zarzucone, niezdatne już do niczego sprzęty, 
naprawiać. Drewniana nóżka jakiejś zepsutej lalki, zna
lezionej w śmietniku nie dała mu spokoju tak długo, aż 
nie dorobił do mej drugiej nóżki, całego korpusu, rąk 
i głowy. Zadziwiająca wprost była zgrabność jego rąk 
i twórczość umysłu. Zdolności te pozwoliły mu szybko 
awansować i wkrótce mianowany został palaczem po
mocniczym przy boku swego ojca. Tu dopiero poraź 
pierwszy George ma do czynienia z maszynami. Każdy 
najmniejszy mechanizm go zastanawia. Musi1 dowiedzieć 
się wszystkiego, musi badać, dlaczego tak jest a nie 
inaczej. Jeśli maszyna wypowie posłuszeństwo, on 
pierwszy odkrywa defekt i w mgnieniu oka naprawia, 
w wolnych chwilach zarabia pobocznie, naprawiając 
obuwie, lub jakieś sprzęty domowe, aby móc uczęsz
czać do szkoły wieczornej. I rzeczywiście mając lat 
dziewiętnaście umie już podpisać swoje nazwisko. Głó
wny mechanik rokuje mu z tego powodu wielką przy
szłość „posadę pisarza w biurach kopalni". Dyrekcja 
ocenia jednak lepiej zdolności Stephensona, mianując go 
dozorcą działu mechanicznego. Zarobki jego są jeszcze 
bardzo skromne, ale mimo to w 21-szym roku życia że
ni się z pokojówką, Fanny Henderson i w rok później 
jest już ojcem. W tym czasie udaje mu się naprawić 
starą maszynę, którą dyrekcja uznała już za zupełnie 
straconą. Sukces ten przyczynia się do nowego awansu; 
Stephenson otrzymuje tytuł i posadę inżyniera w ko
palni. Powaga i dochód młodego doktora od maszyn 
wzrasta z dniem każdym.

Całą swą uwagę i inteligencję skupia na maszy
nach kopahri. Kiełkuje w nim teraz wielka idea. Idea, 
która wkrótce ma stworzyć nową epokę, zmniejszyć 
kulę ziemską i zbliżyć do siebie narody przez lokomo
cję maszynową.

Aie i serce młodego niżyniera nie drzemie bez
czynnie. Współczuwa z całym światem dręczonym 
walką o byt. Drobnemi wynalazkami sprawia swym 
kolegom nieraz wielką ulgę w ciężkiej pracy. I nietyl- 
ko dla ludzi posiada serce. Ciężkie wózki, przeładowa
ne węglem, konie ledwie uciąngąć potrafią. Marny i i 
beznadziejny jest żywot tych koni, tak jak beznadziej- i

WILA TABACZYŃSKA.

Narodziny skrzata.
Nowela.

Bóg wypędził Adama i Ewę z raju. W przerażeniu 
upadli n? demię, a kiedy powstali, skłębiona chmura 
zasłoniła Boga przed ich wyklętem spojrzeniem. Zawisła 
miedzy Nim a nimi ciemno-granatowa, prawie czarna, 
o złotem obrzeżu, z poza którego tryskały świetliste 
promienie.

Adam bezzwłocznie zawrócił ku wrotom raju. 
Ogromny, zgarbiony, opasany skórą zwierzęcą, którą 
Bóg narzucił na niego, kroczył miarowo. Głowę opuścił 
we wstydzie, czoło zmarszczył w ciężkiem zamyśle
niu o zapowiedzianych trudach, usta zwarł mocno w 
gniewie na Ewę. Obiecana mądrość, którą go skusiła, 
okazała się głupotą, a jej skutki obciążą przedewszyst- 
kiem jego barki.

Ewa zaś rozglądała się po raju, szepcząc pożegna
nie drzewom i kwiatom, ptakom i zwierzętom, stru
mieniom i rybom; pogroziła pięścią wężowi, zakryła 
oczy ręką i dopiero wówczas ruszyła za mężem. Jak 
on opasana skórą, okryta złotem płaszczem włosów, 
w ręku niosła skręcony w tubkę liść figowy, który za
trzymała na pamiątkę. Udręczona grozą słów Bożego 
wyroku, gnębiona smutkiem rozstania, poczuła pod po- 
wiekami pierwsze łzy. Wypełniły oczy — mrugnęła 
Powiekami — zawisnęły na rzęsach, spłynęły po po- 
Bczkaeh. Roniła je w  zdumieniu, a że były dla niej 
czetnś nieoczekiwanem i zupełnie nowem, zebrała je 
palcami, oglądała i pokosztowała. Nieznany słony smak 
zad®wrł ją ^  m0Cn0) £e przestała płakać. Podniosła 
głowę i ujrzała szeroko roztworzone wrota raju, jakiś 
obok złoty blask, jakowyś płomienny błysk i mieniącą 
się kurzawę barw za wrotami.

Zbbżał a e  do aich Adam. Nie oglądał się za Ewą,

na była młodość Stephensona. Cały dzień pracują w 
ciemnościach kopalni z zawiązanemi oczami. Nie mogą 
cieszyć się słońcem i widokiem świata, zupełne tak sa- 
samo, jak on dawrnej.

Niedzielę i święta Stephenson spędzał skromnie w 
kółku rodzinnym. Jak dawniej swej matce, tak teraz 
przygląda się żonie, która strawę obiadową warzy. Nie 
interesuje go wcale co będzie na obiad, frapuje go tylko 
i zastanawia problem siły gotującej się wody, której 
para podnosi pokrywy garnków.

W nocy myśli go dręczą, nasuwając ciągle pyta
nie, czy nie możnaby zastąpić koni maszyną, która za 
pomocą pary sama by się poruszała. Opracowuje do- 
dładny plan takiej maszyny i przedkłada go dyrekcji 
kopalni. Dyrekcja zgadza się na jego propozycję i 
udziela funduszu na budowę tej pierwszej lokomotywy. 
Ale znów trudność. Mechanicy, ślusarze nie chcą pra
cować pod komendą jakiegoś tam byłego naprawiacza 
butów. Stephenson najmuje więc zwykłych kowali.

Ileż energji i inteligencji potrzeba było, aby tym 
nieokrzesanym pracownikom wytłumaczyć, jak prace 
ślusarską i mechaniczną należy wykonywać. Dniem i 
nocą pracował teraz Stephenson. Sam wykonywał naj
ważniejsze części maszyny. W roku 1813-ym zbudował 
pierwszą lokomotywę, którą ocbrzcono nazwą ..My
ło rd“. „Mylord" posuwała się jednak jeszcze wolniej od 
koni i wytwarzała tyle dymu, pary i hałasu dokoła, że 
ludność miejscowa omijała ją z respektem w promieniu 
kilkuset metrów, dopiero odważając się na obserwację 
tego strasznego dziwoląga.

Stephenson widzi wszystkie niedomagania swego 
tworu, naprawia je i udoskonala. W roku 1818 poświę
ca się studjom nad problemem szyn (tarcia i ciężaru) 1 
ustanawia tą drogą pierwsze prawa dla przyszłych ko
lei żelaznych. W trzy lata później buduje dla wielkiego 
dostawcy węglowego, Mr. Pease, zamiast kolejki kon
nej, pierwszą kolej żelazną, pomiędzy centralą węglo
wą w Darlington a załadownią w Stockton.

W dniu 27 września 1825 roku następuje uroczyste 
otwarcie tej linii. Lokomotywa „Active" ciągnie za sobą 
dwanaście węglem i mąką załadowanych wagonów to
warowych i dwadzieścia wagonów pasażerskich z 450 
pasażerami. '

W następnym roku powstała w Newcastle pierwsza 
fabryka lokomotyw pod dyrekcją ‘ Stephensona. Całe 
pięć lat jeszcze walczyć musiał ten niezłomny człowiek 
z uporem, pessymizmem i głupotą rodaków, zanim zdo
łał przeprowadzić pierwszą wielką Iłuję kolejową „Man
chester—Liverpool. Z chwilą otwarcia tej linji we wrze
śniu 1830 roku skeptycyzm śiwiata wobec kolei żela
znych został zupełnie złamany. Towarzystwa kolejowe 
mnożyć się poczęły, jak grzyby po deszczu.

Wtedy dopiero przy schyłku swego życia odet
chnął Stephenson, dalszą pracę zdając swemu synowi 
Robertowi. Po paru latach zasłużonego spokoju zmarł 
w swej posiadłości ziemskiej dnia 12-gó sierpnia 1848 
roku.

Wielkie było posłannictwo tego biednego chłopca, 
który przez 10 godzin dziennie dźwigać musiał kosze 
z węglem.

coraz niżej opuszczał wielką głowę i przeszedł złoto- 
czerwony krąg. Ewę ogarnął lęk. Podniosła znowu rę
kę ku oczom i podążyła za Adamem. Serce jej biło mo
cno żalem, smutkiem i obawą, ale ciekawość rozchyliła 
jej palce na oczach. Chciała zobaczyć Archanioła. Je
dnym rzutem oka dostrzegła rycerska postać, złotą 
zbroję i miecz ognisty. Zachwycił ją Archanioł, potęgo
wał się żal za rajem, popędzała konieczność wyznaczo
nego losu. Co tu zostawia? Co tam zastanie? Co stąd 
zabierze? Ziemię do listka figowego? Ziemi tam dosyć. 
Jeszcze brzmi jej w uszach głos Boga; przeklęta bę
dzie ziemia... Nie chce ziemi. Trzeba jej czegoś, czego 
tam niema. Mijając Archanioła, uszczknie płomyczek z 
jego miecza. Zagarnęła światełko w tubkę i zaopatrzo
na w nie opuściła raj.

W dali na białym piasku, u krańca przestrzeni, na 
której kładły się wszystkie barwy tęczy, opasującej 
wielkiem koliskiem raj, stał Adam i patrzył na nagie 
skały w pobliżu, na ciemne bory na horyzoncie. Był 
nieszczęśliwy i czuł się bezradny.

— Acjamie!
Odwrócił się. Tam płonęły rajskie wrota, a złote 

blaski, bijące od nich, przenikały różnobarwny pył, któ
ry unosił się nad tęczą. W tej mieniącej się smudze, po 
tych tęczowych pasach, zbliżała się ku niemu Ewa. Obu 
rękami otuliła maleńkie światełko, usta jej uśmiechały 
się, a oczy jaśniały pod złotą grzywą. Pierś Adama roz
szerzyła się nagle uczuciem miłości i siły. ' Przepadł 
gniew, opuściła go rozpacz, odwaga zastąpiła bezrad
ność! Ruszył znowu przed siebie, upatrując miejsca na 
leże, spokojny pewnością, że Ewa piękna i radość nie- 
sąca, idzie za nim, że spocznie obok niego.

— Adamie, och, Adamie!
Zatrzymał się i czekał.
— Nie spiesz. Czemu tak spieszysz? Popatrz prze

cie za Siebie. Tyle barw! Jakie to piękne! Ach, już nie 
ujrzymy więcej Archanioła!

Zniżyła głos do szepta.

Przyszła królowa Holandii
W  dniu 2 sierpnia królow a Holandji obchodziła 

70 rocznicę urodzin.
Królowa W ilhelmina cieszy się w  narodzie zu

pełnie w yjątkow ą sym patją. Zdobyła ją dzięki 
wrodzonym  zdolnościom i starannem u w ychow a
niu, jakie o trzym ała od sw ych rodziców, k tó rzy  
umiejętnie ją przygotow ali do obow iązków  panu
jącej.

Spadkobierczynią tronu w  „Krainie Nizin" 
Holandji, jest jedynaczka obecnie panującej królo
wej W ilhelminy, Juljana, Ludwika, Emma, M ara, 
W ilhelmina, pięciorga imion księżniczka Órange..

To też królow a W ilhelmina, powszechnie na
zyw ana „naszą dobrą królow ą", z niezw ykłą tro 
skliwością zajmuje się w ychow aniem  sw ej jedy
naczki.

Księżniczka Julianna studjuje obecnie na uni
w ersy tecie  w  Leyden. Zew nętrznie ani sw em  za
chowaniem  niczem nie w yróżnia się z pośród 
sw ych koleżanek. M ieszka w raz z trzem a swemi 
koleżankami w  małej willi H atw yk, odiegłej o pięć 
mil angielskich od uniw ersytetu. Na w ykłady  
w szystk ie cz tery  jeżdżą samochodem, kolejno za
siadając przy  kierownicy. W  końcu tygodnia i na 
każde św ięto księżniczka w yjeżdża do Hagi i spę
dza czas z rodzicami, w  pałacu królewskim , prży- 
czem w cześnie w raca  do H atw yk, aby nie opuścić 
żadnego wykładu.

Po matce, księżniczka Juljanna odziedziczyła 
zam iłow anie do praw a, zw ierzała się sw ym  kole
żankom, że gdyby nie przypadające jej następstw o 
tronu, chętnie oddałaby się zawodowi praw nicze
mu. Księżniczka studjuje praw o m iędzynarodow e 
szczególniej gorliwie uczy się starego p raw a ho
lenderskiego, historji powszechnej i holenderskiej, 
oraz litera tu ry  ojczystej, k tórej jest św ietną znaw 
czynią.

Tańczyć nie umie, bo żałuje czasu na naukę 
tańca. W iększą część dnia przepędza poza w y 
kładam i p rzy  książkach. Jedyną jej rozryw ką jest 
zimą narodow y sport — łyżw ow anie, latem zaś 
pływ anie i tenis.

Księżniczka w ykazuje silny charakter, inteli
gencję, bystrość obserw acji i trafność sądu, oraz 
stałość przekonań. •

Posiadając takie zalety, niew ątpliw ie godnie 
podoła obowiązkom  panującej w  tak kulturalnem 
państw ie, jakiem jest Holandja, a napewno nie- 
mniejszą, niż m atka, potrafi zdobyć sym patję w  na
rodzie.

ŻARTY I DOWCIPY.
Żydowskie auto.

— Na ile osób jest to auto?
— Na czterech chrześcijan.
— Co to znaczy?
— Żydów zmieści się osiem.

W muzeum.
M a t k a  d o  c ó r k i ;  Ostrożnie, Ewciu, nie 

zbliżaj się zanadto do tego zwierzęcia, bo może 
nie jest dobrze wypchane.

— Czy zapamiętałeś Archanioła? Chciałabym, że
byś miał taką zbroję.

Adam żachnął się na te słowa, na ten szept ta
jemniczy i przemówił gromko:

— Właśnie w tern rzecz. Żali nie wiesz co nas 
czeka? Oto jest piasek, w którym trzeba grzebać, ska
ły, gdzie nam trzeba się schronić, bory, w które trzeba 
iść za pożywieniem.

Ewa uśmiechnęła się tęsknie.
— A ja przyniosłam ci płomyczek do miecza.
Adam przyjął tę wiadomość wzgardliwie.
Szli dalej. Ewa patrząc na potężną postać męża, 

porównywała ją z postacią Archanioła i snuła przedzi
wne o obu marzenia. Adam zapomniał natychmiast o 
jej podziwie dla Bożego Rycerza. Czyż męszczyzna 
może być zazdrosny o mieszkańca niebios? Myślał, jak 
urządzić życie. Budziły się w nim instynkty zabor
czego łupieżcy i władcy ziemi.

Droga wypadła im w spiekocie, przez piasek, usia
ny skalistemi odłamkami. Ewa zmęczona i głodna za
pytała z żałosnym przestrachem:

— Adamie, powiadaj, co to jest? Nogi mnie bolą 
i kręci *nie w dołku.

— Zaczyna się iśc ć — mruknął Adam.
— Słońce doskwiera, w gardzieli pali. Adamie!
— Kara to Boża — rzekł Adam surowo, a srogie 

jego oczy spojrzały na żonę z naganą.
Ewa zrazu zamilczała gorzkie przypomnienie winy, 

ale osądziwszy, iż Adam czyni jej krzywdę, uchylając 
się od współodpowiedzialności, wybuchnęła.

— Wszakże i ty jadłeś jabłko!
Adam niczego się tak nie wstydził, jak uległości 

wobec żony. To, że przekroczył zakaz Boży, mniej go 
bolało, inżeli świadomość, że nic okazał się mądrzej
szym i silniejszym od Ewy. Bronił się tchórzliwem I 
wykrętnem oświadczeniem, że jadł tylko ogryzek I 
wrzaskiem, z którym przeczył jej słowom.

Ewa nie ustąpiła. Odparła z oburzeniem;



Mussolini w roli pośrednika małżeńskiego.
Jak wiadomo wkłcy ludzie posiadają nieraz sła

bość do pośredniczenia w zawieraniu małżeństw. 
Napoleon zmuszał do małżeństwa tylko swoich ge
nerałów. Mussolini zaś pragnąc go przewyższyć, 
chce wszystkich swych poddanych męskich zmusić do 
małżeństwa.

Wśród opozycji znalazł się również jeden z bli
skich krewnych „II duce’a".

Pewnego razu Mussolini począł mu robić wy
mówki;

— Dlaczego się nie ożenisz nareszcie?
— Ach, odpowiada tamten, byłem trzy razy za

ręczony i doznałem tak przykrych rozczarowań, że 
doprawdy nie mogę się zdecydować, na czwarte za
ręczyny.

— Ach głupstwo! Fantazje!

— Ależ nie! Wyobraź sobie, moja pierwsza na
rzeczona była tak piękna jak anioł, a w rzeczywisto
ści była okrutniejszą od samego Lucypera.

— I... śmieszny jesteś. To nie żaden powód do 
trwania w stanie kawalerskim.

— Ale moja droga narzeczona była piękniejsza od 
anioła. Okazało się jednak, znowu, że Lucy per z 
całym swym orszakiem jest poprosiu pospolitym dy
letantem w porównaniu z jej rafiner ją.

— No, a trzecia? Zagalopowałeś się! Nie star
czy ci djabłów?

— Wiesz, mój kochany, nie mówmy lepiej o tem! 
Tak pięknego oblicza nie znalazł byś wśród całego 
zastępu archaniołów...

— I cóż dalej?
— Och straszne! Okazało się, że jest laszystką.

W okresie burz.
Jakkolwiek pod słowem burza rozumie się po

wszechnie gwałtowne opady atmosferyczne z wyłado
waniami elektrycznemi, to jednak właściwie tylko te 
ostatnie mają tu znaczenie decydujące tak, że jak z jed
nej strony sam, choćby bardzo ulewny deszcz nigdy 
burzą nie będzie, to z drugiej strony możliwe są 
tak zw. „suche burze",' czyli same wyładowanie pio
runowe bez opadów.

Ze względu na warunki powstania, jak i różne klę
ski elementarne, jakie różne rodzaje burz ze sobą przy
noszą^ pioruny, grad, oberwanie chmury, huragan) od
różniamy następujące typy burz.

Burza zwyczajna, powstaje podczas zwyżek barome- 
trycznych, jako krótsza lub dłuższa przerwa w czasie 
upalnego dnia, jaki charakteryzuje zwyżkę barome- 
tryczną. Podczaś upalnego dnia, powstają ponad roz
grzaną połacią kraju dwie warstwy powietrza. Dolna, 
ogrzana przez promieniowanie rozgrzanej ziemi, i gór
na, chłodna wskutek promieniowania własnego w prze
stworze. Rozgtzane dolne powietrze wzdyma się ku 
górze i ochładza się podwójnie: raz przez zetknięcie się 
z  zimnem otoczeniem, a powtóre wskutek rozprężenia 
się pod zmniejszonem ciśnieniem. To wzdymanie się 
dolnej warstwy jest właśnie tą przerwą w panującej 
ogólnej zwyżce barometrycznej. czyli jest jakby po
konaniem ogólnie panującego prądu z góry na dół, na 
prąd przeciwny.

Charakterystyczne dla tego typu burzy są silne i 
częste wyładowania elektryczne, ulewny deszcz w po
łączeniu z krupami lub gradem. Uderznia piorunowe, 
jakkolwiek skierowują się przedewszystkiem na punk
ty sterczące, następują równocześnie w miejscach 
różnych, nieraz dość od siebie oddalonych tak, że nie- 
możliwem jest zorientowanie się co do okolicy szcze
gólnie zagrożonej. Jest natomiast możliwem rozpozna
nie chwili, kiedy ma uderzyć piorun w najbliższem są
siedztwie. Jest to bowiem charakterystyczne, że na 
parę minut przed uderzeń em piorunu w pewne miejsce, 
zmniejsza się tam nagle deszcz; dopiero po wyładowa
niu wzmaga się on z ponowną gwałtownością. Po
chodzi to stąd, że przed uderzeniem piorunu znajdują 
się drobne kropelki chmury pod bardzo wysokim po
tencjałem, odpychają się nawzajemi nie mogą się zlać 
w dużą kroplę. Podczas takiego nagłego, pozornego

uspokojenia się burzy, należy więc być szczególnie 
ostrożnym!

Burza termiczna, powstaje we warunkach identycz
nych jak zwyczajna, konieczną tu tylko jest znaczna 
różnica temperatu w okolicach sąsiadujących ze sobą. 
Opady i wyładowania piorunowe schodzą w tej burzy 
do roli drugorzędnej, a najważniejsze są tu prądy po
wietrzne, wywołane właśnie tą różnicą temperatur 
między jedną częścią kraju a drugą. Wichry te docho
dzą tu do rozmiarów huraganu, bo osiągają szybkość 
ponad 100 kim. na godzinę, wyrywając drzewa z ko
rzeniami, zrywają dachy, przewracają mniej masywne 
zabudowania.

Burza depresyjna. Jest dość razdkiem zjawiskiem, 
bo powstaje podczas ogólnie panującej zniżki barome
trycznej. W gwałtowności ustępuje też znacznie innym 
burzom.

Burza wulkaniczna. Powstaje podczas wybuchów 
wulkanicznych (w promieniu czasem paruset kim. od 
wulkanu), jak też i pożarów. Powodem jest silne zjoni- 
zowanie powietrza przez wysokie rozgrzanie, produkty 
spalenia itp. Gwałtowność takiej burzy zależy od sta
nu naelektryzowania atmosfery w chwili wybuchu lub 
pożaru.

Zaznaczyć w końcu wypada, że burze naszej do
by są naogół uboższe w pioruny od burz dawnych 
stuleci. Stoi to w związku z powszechnem wprowadze
niem gromochronów, które, jak wiadomo, nie tylko 
ściągają na siebie uderzenia piorunowe, lecz w ogólno
ści rozpraszają elektryczność atmosferyczną.

To zmniejszenie ilości piorunów było widoczne 
zwłaszcza w pierwszej połowie ub. stulecia, co też wy
wołało w Niemczech silną kampanię anty-gromochro- 
nową. Szereg powag naukowych owej epoki przypi
sywało nawet temu zjawisku 'nieurodzaje, spowodowa
ne wprowadzeniem gromochronów. Podług ich zda
nia mianowicie, wyładowania piorunowe miały podno
sić urodzajność gleby.

Co prawda dzisiaj okazuje się, że uczeni ci mieli 
do pewnego stopnia słuszność, albowiem podczas 
iskrowych wyładowań elektrycznych azot z powietrza 
wiąże się chemicznie, dając związki azotowe, a te opa
dłe z deszczem do ziemi użyźniają ją, jednak w stopniu 
minimalnym. „Uustr. Kurjer Codz."

Ciekawe rachunki.
Matematycy utrzymują, że arytmetyka jest nauką 

ścisłą, nie znoszącą dowolnej interpretacji. A jednak 
łatwo można wykazać, że nie jest tak w zupełności

Weźmy przykład: Jedno z praw arytmetyki brzmi, 
że działania najprostsze, jak dodawanie i odejmowanie 
można wykonywać jedynie na wielkościach tego same
go gatunku, a tymczasem handlarz mleka może was 
przekonać, że litr mleka więcej litr wody dają w sumie 
dwa litry mleka.

Ale to jeszcze nic.
Dwa tysiące włosów na głowie mniej 1.999 wło

sów, co daje? Oto najwspalniajszą łysinę.
Francuz więcej Niemiec, więcej Włoch, więcej An

glik, więcej Japończyk dają, według arytmetyki Wilso- 
na, w  sumie: „Ligę Narodów".

Gdy matematyk doda jedną swoją połowę (raczej 
połowicąę) do drugiej, którą już przedtem pojął w mał
żeństwo, o trzyma? Oto proces o bigamję.

Zwłaszcza u kobiet arytmetyka jest wiedzą indy
widualnego zapatrywania. Dama np. urodzona w roku 
1890, przysięgnie, że ma dopiero lat 30, a po dziesięcin 
latach będzie z całą stanowczością utrzymywała, że 
ma ona lat 33. Pozatem każdy z mężczyzn przyznać 
musi, że wbrew prawom arytmetyki, jedna kobieta, 
mająca lat 50, przedstawia bez porównania mniejsza 
wartość, niż dwie, liczące po 25 lat.

Albo zróbmy następujący rachunek: Gość przycho
dzi do knajpy o godz. 10-tej wieczór i wypija co kwa
drans jedną bombę piwa. Gdy do tego doliczymy je
szcze parę kieliszków wódki, co otrzymamy np. o godz. 
1-szej w nocy? Najpewniej... gruntowne upicie się 
gościa.

Kasjer ma 100.000 złotych w kasie i od tego odej
mie dla siebie 99 tysięcy; co mu pozostaje? Chyba 
tylko zmykać czemprędzej, zanim zjawi się policja.

Świekra i synowa, wspólnie mieszkające, dają W 
rezultacie... piekło. Natomiast zięć razem z teściową^ 
tłumią wściekłość ze strony tego pierwszego.

Jeżeli ze sztuki jedwabiu, długiej na 2 m, wydąć 
1.50 m, co pozostanie? Wspaniała suknia wieczorowa 
dla eleganckiej modnej damy.

Zdarza się nakoniec, że 1+1 dale cztery. Tak 
utrzymywał np. pewien szczęśliwiec, który po •oka 
małżeństwa znalazł się ojcem... bliźniąt.

180 milionów Chinek u fryzjera
Jeśli wierzyć nadchodzącym z Londynu wiado

mościom, kongres Kuomitangu miał powzięć uchwa
łę, obowiązującą wszystkie chinki do... ostrzyżenia 
włosów w 3-tygodniowym terminie. „Stare" pokole
nie żółlolicych niewiast, w wieku ponad 30, zwol
nione jest od takiego obowiązku. Natomiast młod- 
sze obywatelki chińskiej Republiki, które się tej och- 
wale nie podporządkują, mają być karane wysoką 
grzywną. Nie wiadomo, czy rozporządzenie to przy
padnie do gustu 180 miljonom chinek, natomiast pe- 
wnem jest, że skośnoocy fryzjerzy z radością powi
tają zarządzenie reformistów Kuomitangu.

— Jesteś równie winny, bo mnie kusił wąż, a cie
bie tylko ja i Bóg sprawiedliwie ukarał nas na równi.

— Bóg mnie obdarzył przywilejem mocy. Ty wię
cej cierpisz.

— Bóg uczynił tę różnicę jeszcze w raju. Nie kłam 
! nie przecz Bogu.

— Tu ja jestem panem wszystkiego!
— Tylko nie moim.
— I twoim też. Nie waż mi się sprzeciwiać.
Krzyk Adama był straszny i Ewa wreszcie umilk

ła, myśląc:
— Jakoż mu się sprzeciwię? Jest panem  wszyst

kiego i moim. Jest mocny. Miłościwy mu jest Pan. Ja 
więcej cierpię.

Doszli do gaju. Ewa rzuciła się pod drzewo i za
snęła, płacząc po raz drugi w życiu. .Adam nie widział 
jej łez. Uspokojony jej milczeniem, opuścił żonę. aby 
przeszukać okolicę. Sam strudzony i głodny z rozkoszą 
myślał, iż nakarmi Ewę, bo posiada odwagę i prze
myślność, zatem wynajdzie sposoby, by wszystko, co 
zechce, zdobyć i ujarzmić, me wyłączając Ewy. Kiedy 
powrócił, nie zastał jej pod drzewem. Na je |b  wołanie 
wybiegła z gaju świeża, śmiejąca się, kąpielą orzeź
wiona i strojna w wieńce z liści i kwiatów. Adam wy
ciągnął do niej dłonie pełne owoców, ale Ewa ukazała 
mu gałęzie obciążone jagodami, które zerwała dla 
niego.

— Jedz Adamie, jam syta. Ach, Adamie, ziemia jest 
piękna! Bóg jest dobry, że ’nie ujął nam tej radości i 
algę czyni w okropnym wyroku.

Adam potrząsnął wielką głową i mruknął:
— Ulgę? Nie znam coć jest.
Patrzył łakomie na żonę. Krew wrzącą falą roz

pierała w nim żyły, jako, że miał ją dopiero poznać. 
Przeciągnął się, aż kości zatrzeszczały i huknął z ca
łej piersi:

— Ile*! Ewa!

W Ewie szarpnęło się serce nieznanym ciepłem i lę
kiem, ale zaraz odkrzyknęła wesoło, bo Adam śmiejąc 
się radośnie, tańczył. Jak on, odrzuciła w tył głowę i 
tak okrążali s ę  oboje, przyspieszając obroty, aż do 
utraty tchu. Wtedy upadli obok siebie. Adam, dysząc, 
bawił się włosami Ewy i opowiadał, że niedaleko zna
lazł jaskinię, z których jedną trzeba wybrać na miesz
kanie. Mówił, pusząc się, jak gdyby sam je stworzył 
i ustawił dla Ewy. Zerwała się ciekawa i chciwa spraw
dzenia tej nowiny. Wydobyła zatkniętą w zielone ga
łęzie tubkę z płomyczkiem, i troskliwie otulając go 
dłońmi, poszła za mężem.

Żadna jednak jaskinia nie podobała się Ewie. W y
dziwiała grymaśnie, że w tej za wilgotno, w tamtej za 
ciemno, jedna była za ciasna, inna całkiem do niczego, 
a wszystkie niemiłe i niekształtne. Upatrzyła z same
go początku jaskinię ukrytą w krzewach, na Którą 
Adam nie zwrócił uwagi i na ostatku weszła do niej. 
Gdy w szczelinie umieściła liść ze światełkiem, zagar
niętym z miecza archanielskiego w uczuciach jej, miejs
ce to, upodobniło się nagle do raju. Była rozpromie
niona. To był dom.

Adam nie widział żadnej różmicy między tą jaskinią, 
a poprzednio oglądanemi. Dopiero kiedy wrócił z łupem 
i w świetle zachodzącego słońca zauważył dno jaskini, 
wysypane suchym piaskiem, uznał, że Ewa wybrała 
dobrze. Podłożywszy skórę z bioder pod głowę, można 
było spać wygodnie.

Przed jaskinią piętrzył się stos chrustu, naniesiony 
przez Ewę, która leżała obok, zapatrzona w rajskie 
światełko wewnątrz jaskini. Blask mieczowego ognika 
unosił jej duszę w nieziemskie wyżyny, narzucał wspo
mnienia, nakazywał o nich pamięć i bojową za nie go
towość. Ewa myślała:

— Nie zezwolę, by Adam przeciwił się Bogu. Żali 
naprawdę jest mniej pokarany? Nie może to tyć! Bóg 
sprawiedliwy jest i dobry i na końcu wapystko wyró

wna, tylko Adam pyszny jest i prawdy nie baczy. — 
Na odgłos kroków męża uniosła się nieco i przy
glądała mu się z zadowoleniem. Był wspaniały z tą 
miną zdobywcy, z jaką wywijał sękatą pałką i zwie
rzyną, która ociekała krwią. Rozgrzany walką, z oczu 
wyrzucał błyskawice zwycięskiej pychy. Ewa, wstając 
na powitanie męża, westchnęła z głębi zachwyconego 
serca:

— Gdybyś miał jeszcze złotą zbroję...
Adam cisnął zwierzynę i śmiejąc się dufnie odrzekł:
-— Żali chcesz, abym ją onemu odebrał?
Przelękniona przyskoczyła do męża i zakryła mu 

usta dłonią.
— Bluźnisz Panu. Przetóż ciężko ci będzie w nie

biańskiej jasności chodzić.
— Jakoż się to stanie tu na ziemi? — zapytał, po

ruszając wargami pod jej dłonią. Wyczuł smak jej ciała, 
nozdrzami rozszerzonemi wciągnął jego zapach i jak w 
odurzeniu słyszał jej odpowiedź.

— Na Boga bacz.
Zabrała zwierzynę i odeszła, zaś Adam wypoczy

wał i rozmyślał. Zaczął poznawać Ewę i pragnąć jej 
każdą żyłką ciała... Według Bożych słów żona miała 
być pod mocą jego i zaprawdę panował nad nią, ale 
wydała mu się jeszcze zbyt wolną. Miaia inne myśli i 
inne chęci, wciąż jeszcze zachwycał ją Archanioł. W jej 
odrębności przeczuwał bunt i szukał czem ją zniewolić 
i związać zupełnie. W rozmyślaniach tych poczuł się 
prawodawcą na ziemi i, kiedy gwiazdy zabłysnęły na 
niebie, a Ewa rajskim ognikiem zapaliła chrust nagro
madzony, wezwał ją, by złączyli nad ogniem ręce w 
przysiędze małżeńskiej.

Z chiwilą tą dom stał się prawdziwym domem, mał
żeństwo Adama z Ewą prawdziwem małżeństwem. 
Wówczas to malutki skrzat wygrzebał się z pod cie
płego piasku i zasiadł obok rodziców rodu człowiecze
go przy, pierwszem ognisku domowem.
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Skarbonka 
dziecka

w  PUDCŁKUz SITKIEM

Agitujcie za nasza gazeta!

jest ważnym pomocnym czynnikiem dla 
Szan. Pani przy wychowaniu- swego 

dziecka. Uczcie Szan. Panie/swą dziatwę 
oszczędności, a dużo pociechy)przysporzy 

ona Wam kiedyś. Darowanie dziecku _dla 
jego skarbonki zaoszczędzonych # przy 

zakupie groszy, napewno, sprawia' Szan. 
Paniom specjalną przyjemność,, a ' każdy 

zakup pięknego subtelnie perfumowanego 
mydfa „KoIIontay z pralką”,'5 daje^Szan.

Paniom natychmiast oszczędności i  w s; go
tówce, pominiając już całkiem'Ś dłuższą 

trwałość i oszczędność drogiej \ bielizny 
Kupując więc prócz mydła „Kołłóntay”. 

wyśmienitą i nadzwyczaj tanią „Kołłon 
tay’a sodę do bielenia”, oraz najlepszy i 

najtańszy proszek mydlany „Boraxil” 
przyczynią się Szan. Panie do częstego 

napełnienia skarbonki swej dziatwy.

(Tlydło

'r—r,'

s tul N Hj Łs
Z ł o t y  m e d a l  na W ystaw ie w  Katowicach 1927. Jedyny w y
tw órca: Eryk A. Kołłontay, Fabryka chemiczna Katowice—Brynów.

Dyplomacja niem. przywiązuje do zjazdu 
paryskiego wielka wage.

B e r l i n .  (Wiad wł.,) Do Paryża zjeżdżają się 
z okazji przyjazdu amerykańskiego sekretarza stanu 
Kelloga kierujący politycy państw europejskich dla 
podpisania paktu przeciw wojennego.

Mimo, że państwa, które podpiszą pakt antyw o
jenny stanowczo oświadczyły, że o innych sprawach 
w Paryżu debatować nie będą, to jednak dyploma
cja niem. nie traci nadziei, że uda jej się coś uzy
skać, jeśli nie bezpośrednio to pośrednio.

D r. Stresemann bada teren polityczny w Paryżu 
i z pewnością odbędzie konferencje z Briandem i 
Poincarem  na temat opróżnienia N adrenji z wojsk 
okupacyjnych i świadczeń niemieckich na poczet od
szkodowań wojennyich z planu Dawesa. A zastępca 
rządu niemieckiego w Waszyngtonie żegna sam je
den odjeżdżającego do Paryża Kelloga. — Przyznać 
trzeba, że dyplomacja niemiecka potrafi zabiegać oko
ło swych interesów.

Historja d otychczasow ych  lotów  
tranzatlantyckich.

P rze lec ia ło  z A m eryki do u ropy  6 p ła to w có w  
(jeden angielski. 5 am erykańsk ich ). N atom iast z 
E u ropy  do A m eryki a  w zlędn ie  z Irlandji do L a 
b rad o ru  ty lko  jeden p ła to w iec  niem iecki. Zginęło 
38 lotn ików .

W racan o  z pow odu złych  w a ru n k ó w  a tm o sfe
ry czn y ch  podczas lo tu  nad  A tlan tyk iem  31 ra z y  (w  
tern 22 A nglików , 5 A m erykanów , 2 N iem ców  i 2 
F ran cu zó w , O d chw ili ukończen ia techn icznych  
p rzy g o to w ań  czekano  na pogodę: C ham berlin  — 2 
m iesiące, B y rd  3 m iesiące, D ruhin i L ev in  2 m ie
siące, poczem  rezygnu ją , G ivon i C orbu  3 i pół 
m iesiąca, rezygnu ją , T arscon  — 3 i pół m iesiąca 
rezygnu je , C o stes 3 m iesiące, z re sz tą , jak  w iad o 
mo rezy g n u je  i w y b ie ra  szlak  do A m eryk i P o łu 
dniow ej. R esz ta  lo tn ików  czek a ła  na pogodę od 1 
do 4 m iesięcy.

Ostatnie telegramy.
Ojciec św. potępia dzisiejsze mody*

R z y m .  (Tel. w ł.) W dniu Marji odbyła się w 
sałi konsysłorza uroczystość, w czasie której Ojciec 
św . wypowiedział m owę i opow iedział się przeciw
ko dzisiejszej modzie kobiecej i kobietom świato
wym, które wszelkiemi środkam i dążą do zniszczenia 
swej kobiecości i wszystkiego tego, co z woli Boga 
je charakteryzuje. Specjplmie Ojiriec św . ubolew ał 
nad tern, że prąd ten ogarnął również katolickie 
dziewczęta.

Wycieczka Polaków w Westfalii.
P o z n a ń .  (PAT.) Dziś po południu przybyła do 

Poznania wycieczka 700 Polaków z Westfalii, która 
przyjechała do Polski, aby odwiedzić strony ojczyste. 
Gości powitali przedstawiciele Komitetu Z. O. K. Z., 
oraz przedstawiciele władz.

Zniesienie stanu wojennego na Litwie.
K o w n o .  (PAT.) „Lietuwos Aidas" donosi, że 

m inisterstwo spraw  w ewnętrznych kończy opracowa
nie projektu w sprawie zniesienia stanu wojennego na 
Litwie. Oczekują, że projekt ten będzie wprowadzony 
w życie jeszcze tej jesieni. Jednocześnie będzie w pro
wadzony stan wzmocnionej obrony wewnętrznej, przy- 
czem będą również uregulowane kwestje wolności, 
zrzeszania się. zebrań i prasy.

Hindenburg na urlopie.
B e r l i n .  (P A T .) Prezydent Rżfeszy H indenburg 

rozpoczął swój urlop, na który udał się z Bremy, 
gdzie brał udział w  uroczystościach poświęcenia n o 
wego wielkiego okrętu handlow ego, spuszczonego 
na wodę. Swój urlop prezydent H indenburg (spędzi 
w  miejscowości Dietramszell w Bawarji.

Zdrada tajemnic fabryk chemicznych.
B e r l i n .  (PAT.) P rasa niemiecka donosi o fran

cuskiej akcji szpiegowskiej na terenie okupowanym. 
Akcja zmierzała do zdobycia tajemnic fabryk chemicz
nych kartelu Farbenindustrie A. G. Na polecenie pro
kuratora niemieckiego aresztowano szereg osób. 
Stwierdzono, że aresztowani pozostawali w  ścisłym 
kontakcie z francuską policją okupacyjną.

Nowe zaburzenia w Syrji..
P a r y ż .  (W TB ). Z D am aszku  donoszą, że 

w  osatn ich  czasach  w zm o g ła  się ag itac ja  ży w io łó w  
nac jona listycznych . M łodzi ludzie u rząd za ją  w 
ostatn ich  dniach m anifestacje , k tó re  p rz y b ra ć  m o
gą g roźne ro zm ia ry . P rze sz ło  w  kilku m iejscach 
do s ta rć . W iększość  sk lepów  jest zam kn ię ta  w  
obaw ie rozruchów .

Kellog w drodze do Europy.
W a s z y n g t o n .  (W TB ). W  p iątek  17-go 

s ie rpn ia  w y jech a ł do P a ry ż a  s e k re ta rz  S tan ó w  
Z jednoczonych  A m eryki P ó łnocnej Kellog w  to w a 
rz y s tw ie  sw eg o  se k re ta rz a  p ry w a tn eg o  . B ecka i 
szefa p ra so w eg o  M ac D erm etta . Z ak red y to w an y c h  
d y p o lm ató w  zag ran iczn y ch  p rz y  rząd z ie  w a sz y n g 
tońskim  p rz y b y ł na  stac ją  d e leg a t Niermec dr. Kiep 
celem  pożeg n an ia  od jeżdżającego  do P a ry ż a  se k re 
ta rza  stanu .

Socjaliści niemieccy w strachu przed 
komunistami.

B e r l i n .  (PA T). W  sobo tę ro zp o czę ły  się 
o b ra d y  frakcji so cja lis tyczne j p a r a m e n ta  i za rząd u  
p arty jn eg o , na  k tó ry ch  m a być o m aw ian a  sp ra w a  
b u d o w y  k rążo w n ik a . W  posiedzen iu  tern  m a w ziąć  
udział k an c le rz  R zesz y  M uller i m in ister sp ra w  w e 
w n ę trzn y ch  S ev erin g , k tó ry  p rz e rw a ł sw o ją  k u ra 
cję. a b y  u czestn iczy ć  w  ty ch  ob radach . Kom uni
ści p ro w a d zą  nam iętną kam panję p rzec iw  partji 
socja lis tycznej, za rzu ca jąc  jej, że  p rzez  zgodę na 
budow ę p an cern ik a  zd rad z iła  sw oich w y b o rc ó w  i 
sp rzen iew ie rzy ła  się sw oim  zasadom

Niemcy tesam e jak dawniej tak  dzisiaj.
B e r l i n .  (Tel. wł.) „W elt am Abend" zamieszcza 

poglądy z ostatniego posiedzenia rady gabinetowej 
Rzeszy, na której zapadła uchwała, aprobująca budowę 
pancernika A. Kanclerz Muller w toku dyskusji miał 
wygłosić obawę, aby budowa tego okrętu nie w yw oła
ła nieporozumień na terenie międzynarodowym. W odpo
wiedzi na to oświadczyć miał przedstawicie! urzędu 
spraw zagranicznych, że Stresemann jeszcze w Karls
badzie podkreślił swoje stanowisko w tej sprawie, 
opowiadając się za budową pancernika właśnie z uwagi 
na interesy niemieckiej polityki zagranicznej. To zade
cydow ało o uchwale. W czoraj rano według dalszych 
doniesień tego pisma sekretarz ministra Stresem anna 
konsul Bernhard, zapytany prywatnie, czy mogą koła 
przem ysłow e i bankowe liczyć na budowę dalszych 
pancerników, oświadczył, że budowa tych pancerni
ków jest sama przez się zrozumiała, przyczem powo
łał się wyraźnie na okoliczność, że minister Reichs- 
wehry, Groner podkreślił na radzie gabinetowej ko
nieczność dalszej budowy i że w yw ody jego nie spot
kały się z najmniejszym protestem  ze strony, ministrów.

Ameryka i Japenja przymilaja się Chinom.
L o n d y n .  (Tel. w ł.) Wielkie wirażenie zrobiła 

w kołach finansowych i rządowych wiadomość, że 
chiński m inister do sprajy odbudow y kraju Sun - Fo 
uzyskał przyrzeczenie ze strony Stanów Zjednoczo
nych, że Ameryka udzieli Chinom wielkiej pożyczki 
na odbudow ę Chin. W kołach, zbliżonych c!o lon- j 
dyńskiej City, oświadczają, że w ten sposób Ameryka 
pobiła wszelką konkurencję w Chinach i że przed 
handlem i polityką Stanów Zjednoczonych otw iera
ją się wskutek tego olbrzymie w idoki, które nie
wątpliw ie spow odują konkurencję japońską, zw ła
szcza/ że rząd  japoński postanowił udzielić Mand- 
żurji pożyczkę do 100 m iljonów jenóW na budowę 
nowych linij kolejowych.

Z całego świata.
Zgon 102-letniej polki.

N ow y Jork. W  m ieście S ch en ec tad y  w  S tan ie  
now ojorksim , zm arła  w  102-im ro k u  ży c ia  F ra n 
ciszka A n tk o w iak o w a po d rugim  m ężu W ac ław ia - 
kow a, rodem  z W ielkopolski. Z m arła  m ieszk a ła  w  
S tan ach  Z jednoczonych od 37 lat. P o  ra z  p ie rw szy  
w  ży c iu  p o sz ła  ona do lek a rza  o poradę p rzed  kij
ku  m iesiącam i: aż  do 92-go roku  ży c ia  za jm o w ała  
się dom em ; p o zo staw iła  czw o ro  p ra -p raw n u k ó w ; 
w szy s tk ie  te  m łodsze pokolenia m ieszka ją  w  A m e
ry ce .

Skarb na dnie morza.
Z miasteczka Lorient (dep. M orbihan) we Fi'ancji 

donoszą, że niedaleko wyspy Belle-Isle, położonej o 
kilkanaście kilometrów od  wybrzeża atlantyckiego w 
Brytanji, znaleźli nurkow ie z parow ca włoskiego — 
„A rtighio", skarbiec (safe) belgijskiego parow ca „Eli
sabeth - Vilłe“, zatopionego podczas wojny przez nie
miecką łódź podw odną. Skarbiec mieścić ma w sobie 
djamenty i inne klejnoty, w artości około 400 tysięcy 
funtów szterlingów (około 17 m ilionów złotych).

O dlot P a risa , tak  z jad liw ie p rzez  pew ieft od- 
i łam  p ra sy  polskiej k o m en to w an y  na szkodę n a 

szych  lotników , sk o ń czy ł się jak w iadom o n a  Azo
rach . Ale n aw e t g d y b y  por. P a ris  doleciał do No
w eg o  Jo rku , to  i tak , lecąc na  h y drop lan ie  etapam i, 
nie m ógł stan o w ić  żadnej dla polskiego lotu konku
rencji.

N ajd łuższy  szlak  dla por. P a risa  w y n o sił 2400 
kim., dla polskiego p ła to w ca  6700 kim. P o za tem  
a p a ra t  P arisa , jako hydrop lan  zao p a trzo n y  w  rad jo  
m oże p rz e la ty w ać  z e tapu  do etapu, p rzy s to so w a ć  
się do pogody, a w  n a jgo rszym  raz ie  spocząć na 
falach i p rosić  o pom oc. N atom iast pp. Idzikow ski 
i K ubala mieli ty lko  dw ie m ożliw ości: zw y c ięs tw o  
lub śm ierć.

Jakie koszta w yw oła ło  ratowanie generała  
N obilego?

W  poszukiw aniu  u czestn ików  w y p ra w y , p rz ed 
sięw zię te j p rzez  Nobilego celem  zbadan ia  okolic 
około bieguna północnego, a zakończonej rozbiciem  
sam olotu w  kra in ie  w iecznych  lodów , w zię ło  udzia ł 
200 o k rę tó w  i 20 sam olotów . Na san iach  i na  n a r
tach ru szy ło  w  głąb w v sp  d w an aśc ie  ek sp ed y cy j 
p rz y  pom ocy  psów . M ożna pow iedzieć, że o k rą 
g ło '4000 ludzi w  ten lub ów  sposób n araża ło  sw e 
życie i zd row ie  na odszukanie u czestn ik ó w  w y p ra 
w y, k tó rzy  podzielili się na 3 g ru p y  i na sw ą  ręk ę  
usiłow ali się w y ra to w a ć  z lodow ej pustyni, gdzie im 
na każdym  k roku  g ro z iła  śm ierć  z zim na i z głodu 
lub z pożarc ia  p rzez  n iedźw iedzie polarne. W obec 
tego  nie trudno  zrozum ieć, że k o sz ty  w y p ra w y  r a 
tow niczej p rz ek ro c zy ły  znacznie 4 m iljony z ło tych , 
jakie po czą tk o w o  na w y p ra w ę  Nobilego w y zn aczo 
no, zw ła szcza , że zn iszczeniu  uległ tak że  sam olot 
szw edzk iego  kap itana  L undborga. Ile ofiar w ogóle 
pociągnęła  za  sobą n ieszczęsn a  w y p ra w a , dcrwiemy 
się dopiero, gd y  po pow rocie  do o jczyzny  g en e ra 
łow i Nobilem u p rzy jd z ie  dać sp ra w ę  p rzed  gronem  
odpow iednich znaw ców .



S P O R T
Kalendarzyk niedzielnych meczy.

O mistrzostwo Górnego Śląska klasy „A“.
Rozgrywki o mistrzostwo klasy .,A“ zbliżają się ku koń

cowi, od którego dzieła nas jeszcze tylko trzy gry. Zdobycie 
m istrzostwa przez czołową drużynę okręgu królewskohuc- 
kiego zdaje się być przesadzone, gdy dwie drużyny mają 
równa ilość punktów, a mianowicie K. S. 07 Siemianowice i 
Pogoń Nowy Bytom; krocza za nimi Amatorski K. S. i Na
przód Lipiny. Między temi drużynami rozstrzygnie się zdo
bycie tytułu mistrza grupy królewskohuckiej.

W yraźnej natomiast przedstawia się stan grupy katowic
kiej, w której Pogoń katowicka zajęła pierwsze miejsce z 21 
zdobytymi punktami na 3 stracone.

Pogoń ma jeszcze do rozegrania cztery mecze, z których 
tylko jedna wygrana zadecyduje o zdobyciu przez nią mi
strza swej grupy.

W szystkie mecze rozpoczynają się o zodz. 17.
Dziś walczyć będą:

W Katowicach
Policyjny K. S. — Pogoń 

Kolejowy K. S. —- K. S. 06 Katowice 
Diana — K. S. (16 Mysłowice.

W Deble
K. S. Dąb — K. S. Roździeń-Szopienice.

W Królewskie] Hucie
Amatorski K. S. — Slawia Ruda.

Zjednoczeni P. S. — Iskra Siemianowice.
W Siemianowicach

K. S. 07 Siemianowice — Pogoń Nowy Bytom.
W Wełnowcu

Orzeł — I. K. S. Tarnowskie Góry.
Pierwsze dwa mecze noszą charakter derb lokalnych, 

zejdą sie bowiem drużyny stale ze sobą rywalizujące, przezco 
zapowiadają się ciekawie, gdyż stoczą one niewątpliwie za
cięta walkę.

Niemniejsze znaczenie posiada mecz K. S. Siemianowice 
— Pogoń Nowy*Bytom, gdyż przyniesie on zmianę czoła ta 
beli grupy królewskohuckiej.

O mistrzostwo klasy „B" i Ligi.
K. S. 20 Bogucice — Naprzód Załęże.

Naprzód Rydułtowy — K. S. 20 Rybnik.
K. S. 09 Mysłowice — I. F. C. Katowice II 

K. S. Czerwionka — K. S. 22 Mała Dąbrówka.
Odra Szarlej — Śląsk Tarnowskie Góry.
Śląsk Siemianowice — Kresy Król. Huta.

K. S. Chórów — Śląsk Świętochłowice TT.
Zgoda Bielszowice — Ruch Wielkie Hajduki II. 

Silesia Łagiewniki — K. S. Wełnowiec.
Jedność Michałkowice — K. S. Bytków.

Haller W ełnowiec — Stadjon Królewska Huta. 
Brynica Kamień — Sparta Wielkie Piekary.

Unia Strzybnica — Ruch Radzionków.
Odra Miasteczko — Orkan Wielka Dąbrówka. 

W ojskowy K. S, Tam . Oóry — K. S. Brzeziny Śląskie.

Program radiowy.
Niedziela, dnia 19 sierpnia 1928 r.

K atow ice, fala 422: 10.15 T ransm isja  nabożeństw a z K atedry  W ileń
skiej. — 12.00 S ygnał czasu , kom unikat lotniczo - m eteorologiczny 
oraz  hejnał z W ieży M ariackiej w K rakow ie. — 16.00 P ogadanka 
z działu : „O grodnik  śląsk i", w ygłosi p. W ład y sław  W łosik, kie
row nik W ydziału  O grodnictw a Ś ląskiej Izby Rolniczej. — 16.20
O dczyt ro ln iczy  z W arszaw y . — 17.00 K oncert popularny z udzia
łem o rk ie s try  Policji P aństw ow ej w  K atow icach. — 18.30 Roz
m aitości. — 18.50 O d czy t: „Ze św ia ta  —  odkrycia , zdarzen ia , lu
dzie", w ygłosi inż. S tan isław  Nitsch. — 19.45 O dczy t z  W a r
sz aw y  p. t. „M oja w ędrów ka po B elgji", w ygłosi p. C ezary  Je l- 
lenta. — 20.15 T ransm isja  koncertu  w ieczorow ego z W arsz aw y —
22.00 S ygnał czasu o raz  kom unikaty : lotniczo-m eterologiczny, 
P . A. T. i spo rto w y . — 22.30 T ransm isja  m uzyki tanecznej.

W arszaw a, fala 1.111: 10.15 T ransm isja  nabożeństw a z k a ted ry  w i
leńskiej. — 1200 S ygnał czasu , hejnał z w ieży  M ariackiej. — 16.00 
O dczy t z K rak o w a: „C iekaw e dośw iadczenia z D anji“ . —  16.20 
do 16.40 D w a od czy ty  rolnicze. — 17.00 K oncert o rk ie s try  „F il
harm onii". — 18.50— 20.10 O dczy ty . — 20.15 K oncert o rk iestry
„Filharm onii". — 22.30 M uzyka taneczna.

K raków , fala 566: 10.15 T ransm isja  nabożeństw a z k a ted ry  w ileń
skiej. — 12.00 S ygnał czasu , hejnał z w ieży  M ariackiej. — 16.20 do 
16.40 O dczy ty  rolnicze. — 18.50 O dczy t: Z k ra iny  m orza i słońca 
z nad A driatyku. — 20.30 K oncert w ieczorny. — 22.30 T ransm isja 
m uzyki tanecznej.

P oznań , fala 10.15 T ransm isja  nabożeństw a z Bazyliki w ileń sk ie j.—
17.00 T ransm isja  koncertu  popularnego z W arszaw y . — 19.15 do
20.30 O dczy ty . — 20.30—22.00 W ieczór zagadek  z nagrodam i firm y 
T elefunken, k tó ra  p rzeznaczy ła  17-cie nagród dla rad iosłuchaczy , 
k tó rzy  najtrafn iej odgadną u tw o ry  w ykonane.

W rocław , fala 322.6:
Gliw ice, fala 250 : 9.00 T ransm isja  nabożeństw a z w y s ta w y  p rasy  

w  Kolonii. —  15.00 P rogram  dla dzieci. —  15.30— 16.00 O d czy ty —
17.30 M uzyka synagogalna. — 18.30— 19.50 O dczy ty  podróżnicze.
20.30 K oncert rosy jsk ie j o rk ie s try  bałałaikow ej. — 24.00 M uzyka 
taneczna z Oliwie.

Berlin, fala 488.9: 6.30 P o ran ek  m uzyczny o rk iestry  dętej. —  9.00 
N abożeństw o. — 11.00 O dczy t „Z adanie socjalne polityki kom u
nalnej. —  11.30 K oncert kapeli Roth. — 14.00 P rog ram  dla dzieci.
— 16.30 O dczy t p. t. T egoroczne św ię to  sportow e. N astępnie m u
zyka z m iejscow ości kąpielow ej Sw inioujścia. 19.00— 19.30 O dczyty 
o Schubercie i Paneuropie. —  20.00 O dczy t o k arze  śm ierci. —
20.30 K oncert m uzyki w ojskow ej. —  22.30 M uzyka taneczna kapeli 
D ajos Bella.

W iedeń, fala 217.2: 11.00 K oncert w iedeńskiej o rk iestry  sym fonicznej.
—  16.00 K oncert popołudniow y. — 18.15 W ieczór kam eralny  w 
w ykonaniu tria  Zem bier.

Poniedziałek, dnia 20 alerpnła 1928 r.
K atow ice, fala 422: 16.40 K om unikaty Polsk- Zw- Z rzeszeń Gosp.

W oj. ś l .  — 17.00 P rogram  dla dzieci. — 17.25 O dczy t: „U dział 
Polaków  w  badaniach naukow ych w S y b erii" , w ygłosi dr. T a
deusz Jaczew ski. — 18.00 T ransm isja  m uzyki lekkiej. — 19.00 Roó- 
m aitości. — 19.20 Kom unikat S tra ż a c tw a  Śląskiego. — 19.30 Km»- 
cert m iędzynarodow y. T ransm isja  z Salzburga. O pera „Fidelio . 
L. v. B ecthovena. — 22.00 S ygnał czasu o raz  kom unikaty : lo tn -  
m eteorologiczny i P . A. T.

W arsz aw a, fala 1.111: 12.00 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. — 13.00 
S ygnał czasu  i hejnał z w ieży  M ariackiej — 17.00 P ro g ram  dla 
dzieci, -L- 17.25 O dczyt p. t. „U dział polaków  w badaniach nauko
w ych w  S yberii" . —  18.00 T ransm isja  m uzyki lekkiej z W ilna. —
19.30 K oncert m iędzynarodow y.

K raków , fala 566: 12.00 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. — 13.00
S ygnał czasu  i hejnał z w ieży  M ariackiej. —  17.00 T ransm isja  z 
W arszaw y . — 17.25 O dczy t: „O becne stanow isko P o lsk i w śród
Słow iańszczyzny . — 19.00 T ransm isja  m uzyki lekkiej z W ilna. —
19.30 K oncert m iędzynarodow y (T ransm isja z Salzburga przez 
W iedeń do W arszaw y ).

Poznań, fala 344.8: 13.00 S ygnał czasu i m uzyka gram ofonow a. —■
18.00 K oncert popołudniow y. — 19.00 „S ilva re ru m " czyli rzeczy  
ciekaw e. — 19.30 T ransm isja  z W arsz aw y  koncert m iędzynaro
dow y. — 22.30 N adprogram .

W rocław , fala 322.6:
Gliw ice, fala 250: 16.30 K oncert rad joo rk iestry . — 18.00 O dczyt

krajoznaw czy . — 18.30 O dczyt o Abisynii. — 19.30 T ransm isja  z 
Salzburga „F idelio", opera  B eetbovena.

Sprawy towarzystw.
B aczn o ść  by li jeńcy  w ojenni. W  n iedziele , dnia 

19 b. m. o d b ęd z ie  się w  S zop ien icach  o godzin ie  3-ciej 
po południu  na sali p an a  F riihaufa  celem  sfo rm ow an ia  
filji dla m ie jscow ości S zopien ice , R oździeń , Ja n ó w , D ą 
b ró w k a  M ała, N ik iszow iec i G iszow iec  zeb ran ie  b y ły ch  
jeńców  w o jennych .

Odpowiedzi redakcji.
Dom W ypoczynkowy w fa rach . Prośby o przysłanuie ksią

żek okazowych niestety spełnić nie możemy, gdyż redakcja 
nie otrzymuje tyle egzeńipjarzy, aby mógfa zasilać czytelnie 
publiczne.

J. J. Borowawleś. 700 mkn. z roku 1920 równają się 
63.63 złotych.

A. B. Lubomia. 20 000 mkn. z grudnia 1922 r. równają 
sie 20.05 złotych, 100 000 mkp. z kwietnia 1923 równają się 
11.62 złotych.

Nakładem I czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawniczą
* ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcje 

odpowiada Franciszek Godula w KróL Hucie.
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□ VIII.Targi Wschodnie we Lwowie. §
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Masowy zjazd wystawców, nabywców i zwiedzających z całej 
Polski i 23 państw obcych.

Dla przemysłowców, kupców i rolników najdogodniejsza spo
sobność do korzystnego zaopatrzenia się w artykuły masowego 
zapotrzebowania, w przybory i sprzęty codziennego użytku, we 

wszelkie środki i urządzenia techniczne.
Specjalne kontyngenty przywozowe na eksponaty zagraniczne ob

jęte zakazami importu.
Dział maszyn rolniczych wszelkiej kategorii. Dział sam o
chodów osobowych i ciężarowych. Dział narzędzi i aparatów  

mierniczych. Dział urządeń elektryfikacyjnych.
Targi hodowlane koni remontowych, zarodowego bydła, 
rasowej trzody chlewnej, owiec, drobiu, gołębi i królików

od 7 do 11 września.

□□□□□□□□□□□
□  66 % zniżki kolejowej w drodze powrotnej ze Lwowa dla przy- O

□ jezdnych za okazaniem kart stałego wstępu na Targi. 25 'i,-w a |
zniżka na linjach lotniczych „Aerolotu“. SS

C l  Stałe karty wstępu do nabycia w biurach „Orbisu*. U
□      ;  — □
{ =  P rzy d z ia ł k w a te r  a a  g łó w n y m  d w o rca  i w  B la r se  i—i
ŁJ M leszk a n io w em  T a rg ó w  W sch od n ich , L w ó w , J a .  “
□  g le llo ń sk a  1. Wszelkie informacje w  Z arząd zie T a rg ó w  Q
g  W sch o d n ich , L w ó w , p lac  w y s ta w o w y , Teł. 9-64. j-j

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ P D
Rozpowszechniajcie nasz? gazetę!

I Dachówka,, ETERNITOWA” czeska.
Zawiadamiam kupujących, że mogę dostarczyć już każdemu 

dachówkę asbestową czeskiego wyrobu, tak jak przed wojną do
starczałem. . , , . . . „

Wielkość płyt 40/40 cm. kw. Kredyt szescio miesięczny. Bez

pr° CZwracam uwagę kupującym, ażeby nie dawali się nadal w błąd 
wprowadzać przez innych kupców, którzy licha dachówkę sprzedają 
za „ETERNITOWĄ" czeską; okazało się po kilku latach, że wszystka 
na dachu spękała, bo była z fafcryk galicyjskich a nie czeskich.

Nadmieniam kupującym, że kto chce mieć materjał do stu lat 
gwarantowany, musi być na płycie wyryty stempel czeskiej marki. 

W celu zakupienia dachówki, proszę się zwrócić pod adresem :

Firma Trębacz, Karniowice
Poczta Trzebinia, Stacja kol. Dulowa.

Unieważniam
zgubioną książeczkę woj
skową, wystawioną przez 
P. K. U. Król.-Huta, 
na nazwisko M a ty s e k  
P a w e ł ,N o w y B y to m .

TELEGRAMY
N A R O D O W E  

N A  Ś l U B Y  I  J U B I L E U S Z E  
O D S P R Z E D A J Ą C Y M  P O L E C A

F.K0JTRZYH/KI
HURTOWNIA PAPIERU
POZNAŃ

, 2 7  G R U D N I A  l O .

Jeżeli
cennego mojego dobytku 
dotychczas nie zjadły 
mole. zawdzięczam to je-

dvnie

HOLINIE.
Molina -  chroni futra, 
dywany, odzież wełnia
ną i t. p. od moli zna
komicie i jest w ulepszo
nym swym składzie naj
lepszym środkiem prze
ciw tym s t r a s z n y m  

szkodnikom.
Pachnie i nie plami. 

Do nabycia w każdej 
drogerii w paczkach po 

0,75 zł i 1.25 zł.

Głuchota
u le c z a ln a  I Fenome
nalny wynalazek . ,E u .  
f o n j a "  zademonstro
wany specjalistom. — 
Sami się w domu wy
leczycie z przytępionego 
słuchu, szumu i cieknię
cia z uszów. — Liczne 
podziękowania. Poucza
jącą broszurę wysyła bez
płatnie na żądanie 

, ,E u fo n J a “
Liszki koło Krakowa.
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Kupujcie 
u naszych 

inserenlów!
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